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W y c h o d z i 1-go i 15-go k a ż d e g o  m ies iąca . A D R E S  R E D A K C Y I I  A D M IN IS T R A C Y I:
K R A K Ó W  X V . u l. N ow ow iejska  811 (Dom własny), T ele fo n  Nr. 479 ,

« W  Królestwie Polskiem i C esarstw ie  Rosyjskiemu
K w a r ta ln ie :  z przesyłką pocztową 2 korony, 2 mark, 25 (en., 1 rbs. 2 5 kop. | 1 B iu r o  U.  l ln e r a ,  W a r sz a w a , A le je  J e r o z o l .m s k le  7 8 .

W yłączn e  zastęp stw o  i  g łów n y  sk ła d  n a  Lw ów  w b ln rze K . BU C H STABA , n l. K a ro la  L u dw ika  31.

— M a p a n  s łu szn o ść , p a n ie  p o ru c z n ik u , tw ie rd z ą c , że  n a s z a  R a c h e la  m a  coś, czego  in n e  
p a n n y  n ie  p o s z a d a ją ! . . .  O na m a  ca łe  p ó ł m ilio n a  p o s a g u ! .. .



Od Administracyj.
W sz y s tk ic h  n a s z y c h  P. T. A b o n e n tó w  p ro -  

s n y  o ja k  n a j r y c h le js z e  o d n a w ia n ie  p rz e d ­
p ła ty  n a  k w a r t a ł  n a s tę p n y ,  z a p o m o c ą  d o łą ­
c z o n y c h  do  d z is ie js z e g o  n u m e ru  c z e k ó w  p o cz t. 
' isy  O szczęd n o śc i w  W ied n iu , k tó r y m i  bez  

ja k ie jk o lw ie k  d o p ła ty  z a  p r z e s y łk ę  p ie n ię d z y , 
o ż n a  p r e n u m e r a tę  n a  p ism o  n a sz e  w y sy ła ć .

P r e n u m e r a ta  w  G alicy i ju ż  w ra z  z p rz e -  
: y łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i:

R o c z n i e .........................................K or. 8 ‘ -
P ó ł r o c z n i e ............................  4  —
K w a r t a l n i e   „ 2*—

W K ró lestw ie  P o is k ie m  i  C esarstw ie  
lo s y js k ie m  p re n u m e ro w a ć  m o ż n a  ,,B o c ia n a “ 

za  p o ś re d n ic tw e m  k a ż d e j k s ię g a r n i ,  lu b  też  
w p ro s t  u  g łó w n e g o  n a s z e g o  z a s tę p c y

Biuro G. U N G R A  w W arszawie  
A L E J A  J E R O Z O L I M S K A  78.

Rocznie Już wraz z przesyłką pocztową 5 Rbs. 
Półrocznie  „ „ „ „ 2 „ 50  kop.
K w a r ta ln ie  „ „ „ „ 1 „ 25 „

Potrójne honoraryum.
(Zdarzenie zu|i» lnie autentyczne).

C zy udało , się  k o m u k o lw iek  z S zan o w n y ch  
C zy te ln ik ó w , a lb o  ch o ćb y  i C zy te ln iczek , o trz y ­
m ać. jeśli n ie p o tró jn e , to  b o d a jb y  choć po ­
d w ó jn e  h o n o ra ry u m , za je d n ą  i tą  sa m ą  czy n ­
ność  ?

K ażdy od p o w ie  : n ie  !
Ani le k a rz , an i a d w o k a t, an i ż a d n a  z k o b ie t 

czem ś p o d o b n em  poszczycić  s ię  n ie m oże, k ażd y  
i k a ż d a  zad o w o len i s ą  n a jz u p e łn ie j, je ś li  o trz y ­
m ają  bodaj p o je d y n c z ą  n a le ż y to ść  bez p o trz e b y  
u c ie k a n ia  s ię  do lis tó w  u p o m in a jący ch , k tó ry c h  
f ra n k a tu ra  p o ch łan ia  zazw yczaj p raw ie  po łow ę 
o trzy m an e j k w o ty  !

A je d n a k  są  p rzec ież  w y ją tk i z te j re g u ły .
0  je d n y m  z n ich  o p o w iad a ł mi mój p rzy jac ie l, 
lek a rz , k tó ry  n ig d y  u s t sw y ch  n ie  sp lam ił k ła m ­
stw em , m ogę m u w ięc  w ie rzy ć  bez  z a s trzeżeń
1 o to  p ro sz ę  ta k ż e  P. T. C zy ta jących .

R zecz s a m a  je s t  d z iw n ą  i n a d e r  rz a d k ą , 
a ja k o  ta k a  z a s łu g u je  n a  p rz e k a z a n ie  p o tom nośc i.

P rz y ja c ie l m ój, p o w ró c iw szy  z o b iad u  od, 
W en tz la , p o p a trz y ł n a  z e g a re k , a p rz e k o n a w sz y  
się , że n a d e sz ła  w ła śn ie  g o d z in a  p rz ezn aczo n a  
n a  b e z p ła tn ą  o rd y n a c y ę  d la  u b o g ich , po lec ił 
s łu ż ą c e m u , a b y  a b so lu tn ie  n ik o g o  do g a b in e tu  
n ie w p u szcza ł, u lo k o w ał s ię  w y g o d n ie  n a  o to ­
m an ie , zap a lił p a p ie ro sa  i p u szcza jąc  w onne  
d y m k i, ro zp o czą ł ro z m y śla n ia  n ad  zn ik o m o śc ią  
teg o  św ia ta , d ro ży zn ą , w o jn ą  try p o lita ń sk ą , k w a ­
d ra tu rą . ko ła , „L eg ionem * W y sp ia ń sk ie g o  
i in n em i sp ra w a m i o ró w n ie  e u ro p e jsk ie m  z n a ­
czen iu .

Życzenia św ięta lne
dla Prenumeratorów „Bociana".

Z pow odu  zb liża jący ch  s ię  Ś w ią t B ożego N a­
ro d zen ia  i u ro czy s to śc i N ow ego  R oku  (k tó ry ch  
O jciec św . d z ięk i B ogu je szcze  n ie  zn iósł), p rz e ­
sy ła  R ed ak cy a  w szy stk im  P re n u m e ra to ro m  n a s tę ­
p u jące  ży czen ia :

Ż y jc ie  w sz y sc y  ta k  d łu g o , dopók i n ie  n a s ta ­
n ie  w ca ły m  św iec ie  o g ó ln e  ro z b ro je n ie  i p o ro ­
zu m ien ie  p o m ięd zy  m o ca rs tw am i.

M iejcie ta k  d o sk o n a łe  zd ro w ie , b y  n ie  za ­
szk o d z iły  w am  n a w e t m a g is tra c k ie  z iem niak i 
i p o lity czn e  a r ty k u ły  k ra k o w sk ic h  dz ien n ik ó w .

Je ś li s p a d n ą  n a  w as k ło p o ty , to  ty lk o  tak ie , 
ja k ie  m ieli k ra k o w sc y  rz e ź n ic y  z m ięsem  a rg e n - 
ty ń sk ie m .

Na s ta ro ść  zn a jd źc ie  z a o p a trz e n ie , ja k  p ie rw ­
szy  le p sz y  d y m jsy o n o w a n y  a u s try a c k i m in is te r.

Po n a jd łu ższem  życiu  n iech  w am  h r. T a r­
n o w sk i n a p isz e  n e k ro lo g  w  „C zasie*.

N i e s z c z ę ś c i e .
Z n a n e m  to  j e s t  w  g m in n e j  g w a rz e ,
Że n ie sz c z ę śc ie  c h c d z i w  p a rz e  
Z te j  m a k s y m y  p r a w d a  b u c h a  
K to n i e  w ie rz y  n ie c h  p o s łu c h a :

P e w ie n  f a c e t  j ę c z a ł  w ie lce ,
Że m u  p a n n a  ła m ie  s e rc e ,
P rz y sz e d ł o jc ie c  no  i w  z ło śc i 
P o ła m a ł m u je s z c z e  k o ś c i!

- ' Z -

Praktyczny.
—  C zy s ły sz a łe ś  X. z a k ła d a  n o w y  te a tr ...
— A z e b ra ł ju ż  ze sp ó ł a r ty s ty c z n y ?
—  Jeszcze  n ie! N a to  m a czas! Z n a laz ł je d ­

n ak  tap ice ra , k tó ry  chce  m u dać  m eb le  na 
k re d y t!

/  p o d r ę c z n ik a  m ed y cy n y  w e w n ę tr z n e j.

P a c y e n to m , k tó rz y b y  c ie rp ie li na z b y tn ią  
o ty ło ść  i chcieli k o n ieczn ie  sch u d n ąć , p ow inno  
się  po lecać  je d z e n ie  ty lk o  m ięsa  a rg e n ty ń sk ie g o , 
k tó re g o  o b ecn ie  w  A u s try i n ie  m ożna  n ig d z ie  
k u p ić . M niej zam o żn y m  n a le ż y  p o lecać  o d ży ­
w ian ie  s ię  z iem n iak am i z m ie jsk ich  sk ła d ó w  lub 
m lek iem  z m ag is track ie j m lecza rn i, k tó re j ta k ż e  
je szcze  n iem a.

Pow oli M orfeusz  w z ią ł go  w  sw e  o b jęc ia , 
rę k a  o p ad ła  b ezw ład n ie , z iew n ą ł, ja k  k ro k o d y l 
g d y  się  z a b ie ra , do p ó łk n ięc ia  eg ip sk ieg o  ba- 
r ą n a  i zasn ą ł.

C zy m u się  śn iło  i co m u się  śn iło , o tem  
mi n ie  o p o w iad a ł, obaj bow iem  w s n y  n ie  w ie ­
rzy m y , o d k ąd  zaw iod ło  n a s  z u p e łn ie  p ew n e  
te rn o , ja k ie  w y k o m b in o w a liśm y  ze sn u . Po 
u p ły w ie  je d n a k  n ie sp e łn a  d w u d z ie s tu  m in u t, 
o b u d z ił go g w a łto w n y d ź w ię k  d zw o n k a  w p rz e d ­
poko ju , a w  k ilk a n a śc ie  s e k u n d  p o tem  odg łos 
p rzy sp ie sz o n y c h  k ro k ó w  w  sa lo n ie .

Po ich  lek kośc i, p rzy p o m in a jące j chód  m ło­
deg o  s ło n ia , p o zn a ł, że  to  je g o  s łu żący  A n to n i, 
k tó ry  w  te jże  chw ili n ie  p u k a ją c  n a w e t do 
drzw i, w p ad ł ja k  b o m b a  do g a b in e tu .

— Cóż ta m  znow u do s tu  d y ab łó w  !... Czy 
n ie  w iesz, że w  ty m  czasie  je s te m  zaw sze  za ­
ję ty , a lb o  n iem a  m n ie  w  d om u  ?... — zaw o ła ł 
czc igodny  E sk u la p  g ło sem  Jo w isza , k tó ry  do ­
w ied z ia ł się , że go z d ra d z a  czc ig o d n a  p o ło ­
w ica. —  S k a ra n ie  B osk ie  z tą  h o ło tą !  N aw et 
w y sp a ć  n ie  pozw o lą  s ię  cz łow iekow i s p o k o jn ie !... 
Cóż ta m  n o w eg o  ?... P ew n ie  zn o w u  rodz i ja k a  
b ie d n a  szew co w a’!... M oże p o czek ać! K to  jej 
się  k a z a ł sp ie sz y ć ? ... A ch! T en  p ro le ta ry a t  je s t  
n ie p o p ra w n y ! N a rz e k a ją  n a  b ied ę , a  m n o żą  się 
ja k  k ró l ik i!... G ad a jże , do p io ru n a , czego  ch cesz? ...

—  P ro szę  p a n a  d o k to ra , p rz y sz ła  poko jó w k a  
od te j p a n n y  z p rzec iw k a ... p a n  d o k tó r w ie ... 
od tej z te a t ru  i p ro s i, a b y  p an  sz e d ł za raz , bo 
je j pan i o tru ła  się  z a p a łk a m i!...

—  A ... to co in n e g o !  —  m ru k n ą ł lek a rz , 
p rz e c ią g n ą ł s ię  je szcze  ra z  i po chw ili b y ł ju ż  
n a  n o g ach , a  w  trz y  m in u ty  p o tem  w m ie sz k a ­
niu  p a n n y  Loli, a r ty s tk i d ra m a ty c z n e j, k tó rą

A to  szelma!
— N ie, mój p an ie !  To ju ż  tro c h ę  za w iele!

Nie dość, że o sz u k u je sz  p a n  sw o ją  żo n ę  z in n ą  
k o b ie tą , n ie  dość, że g n ę b isz  ją  i g łodzisz , je szcze  
g d y  o p u śc iła  tw ój dom , o g ła szasz  w  g a z e ta ch : 
„ Jad z iu ! P o w ró ć  do dom u, p rz e b a c zę  ci w sz y s t­
ko!* ... P an ie ! G d y b y m  b y ła  tw o ją  żoną, noga 
m o ja  n ie  p o s ta ła b y  w ięcej w ty m  dom u...

—  J a k  też  p an i d o b ro d z ie jk a  o d g ad ła  w sz y s t­
kie m oje m yśli!...

Z ciekaw ych dyskursów .
- — D laczego  n ie  chcesz  m o ja  M aniu  pokazać  

sw eg o  dz ieck a  je g o  o jcu? ...
—  B a! M u sia łab y m  p ie rw e j w ied z ieć , k tó ry  

nim  je s t!
*

-  A ch! K ochani p a n ią  ja k  lew , k tó ry  chce 
po żreć  ow ieczkę!...

— W  tak im  ra z ie  n ie  tra ć m y  czasu!...
*

— T e m p e ra m en tu  n ie  m asz. m o ja  d ro g a , ani 
za h a le rza ...

—  O w szem , m am , ale  d o p ie ro  od d w u d z ie ­
s tu  k o ro n !...

T rudno się dogadać.
(Podsłuchane).

—  P an i m ę ż a tk a ?
—  N ie. pan ie , sędzio ...
— P a n n a ?
— T ak że , nie!
—  W ięc ch y b a  w d o w a?
—  Nie!
— Ja k iż  w ięc u licha s ta n  m am  zap isać  w  p ro ­

to k o le?
—  N iech p a n  sę d z ia  zap isze  „b ło g o sław io n y * ...

Po pow rocie z podróży poślubnej.
—  W ie  m am a, że o m ało  n ie  p rzy sz ło  do 

n ieszczęśc ia ... G d y śm y  z J a s ie m , w e  dw o je  w y ­
jeżd ża li n a  s to k i W ezu w iu sza , o sio ł ta k i b y ł 
u p a r ty , że  n ie  ch c ia ł w  żad en  sposób ...

—  C o?... Ju ż  w  czasie  p o d ró ży  p o ś lu b n e j? ... 
A ja  m ia łam  go za zu p e łn ie  in n eg o  cz łow ieka!...

M yśl p o d lo tk a .
—  C h cia łab y m  m ieć  k ie d y ś  ta k ie g o  m ęża  

k tó ry b y  b y ł b a rd z o  b o g a ty  i ja k  ro k  d łu g i n ie  
w y ch o d z ił z łóżka ...

z a s ta ł  w y c ią g n ię tą  na o to m an ie  i ję c z ą cą  bo­
leśn ie .

P okó j p o g rą ż o n y  b y ł w  m iłym  p ó łc ien iu , 
w p ra w n e  je d n a k  oko  ' d o b ro czy ń cy  c ie rp iącej 
ludzkości d o s trz e g ło  p o n ę tn ą  p o s ta ć  sam o b ó j­
czyni, óbok  n a  d y w a n ie  le ża ły  zaś  ro z sy p a n e  
zap a łk i szw ed zk ie , a trz y  z n ich  n ie  m ia ły  
ju ż  g łó w ek  !

W ięc  sam o b ó js tw o  p rzez  o tru c ie  zap a łk am i!
D odać trz e b a , że zap a łk i, a le  te , ta k  zw an e  

g reek o -k a to lick ie , czyli s ia rk o w e , są  b a rd zo  p o ­
p u la rn ą  tru c iz n ą , szczegó ln ie j p o m ięd zy  zaw ie ­
dzionym i w  m iłośc i k u c h a rk a m i. S zw edzk ie  n a ­
to m ia s t, ja k o  n ie  p o s ia d a ją c e  fo sfo ru  („ u ta n  
sfav e l a n d  fosfor*), są  z u p e łn ie  n ie w in n e  i m ogą 
c h y b a  ty lk o  o ty le  zaszkodzić , o ile k to ś  ob je  
się  n iem i za n a d to  i sk u tk ie m  te g o  zb y te c z n ie  
o b c iąży  sw ój żo łądek .

P rz y ja c ie l m ój ro z e z n a ł s ię  szy b k o  w sy tu -  
acy i, zb liży ł się  do n ieszczęśliw ej, u ją ł ją  za  
rę k ę  i z a p y ta ł g ło sem , k tó ry  m u s ia ł obudzić  
u fn o ść  n a w e t w  n a jzag o rza lszy m  p rzec iw n ik u  
n o w o czesn e j m ed y cy n y .

—  O tru ła  się  p a n i ?
— T a k  j e s t !
— Z a p a łk a m i?
— T ak , d o k to rz e !... A ch ra tu j  m n ie !...
— D o sk o n a le , w szy s tk o  się  zrobi...
— T y lk o  p r ę d k o ! Bo ta k  m n ie  g n ie c ie !...

0  tu ... t u t a j !... C zuję, że la d a  chw ila  skończę ...
To p o w ied z iaw szy , w sk a z a ła  n a  okolicę  żo­

łą d k a  i sp o g lą d a ła  n a  k a p ła n a  A sk lep io sa , ja k b y  
ch c ia ła  z oczu  je g o  w y czy tać , czy  też  je s t  je ­
szcze  ja k a ś  n ad z ie ja .

O n p o p ra w ił z ło ty  cw ik ie r, u ją ł  ją  za p u ls
1 b a d a ł dalej.

—  Ja k  w idzę , b y ły  to  szw ed zk ie  z a p a łk i?



Dobra rada.
P a n  K a la sa n ty  sp o czy w a ł n a  ło żu  bo leśc i. 

L ek a rze  ju ż  go o d stąp ili, la d a  chw ila  m ożna  
b y ło  sp o d z iew ać  s ię  k a ta s tro fy ... O n w iedzia ł, 
co go czeka!

W  o d w ied z in y  p rz y b y ła  m ięd zy  in n e m i i cio­
c ia  je g o  p o łow icy , s ta ra  p a n n a , k tó ra  w ięk szą  
część  d n ia  p rz e s ia d y w a ła  w  k o śc ie le , re s z tę  zaś 
czasu  p o św ię c a ła  n a  u czy n k i m iło s ie rn e , lecz 
n ie  w zg lęd em  ludz i, a le  p só w  i k o tó w ... B y ła  
ich  z d e k la ro w a n ą  p rz y ja c ió łk ą  i to  ta k  n a m ię tn ą , 
iż n a w e t s tro fo w a ł ją  o to  je j sp o w ied n ik , o jciec 
B a rn a b a .

W sz e d łsz y  do p o k o ju , w  k tó ry m  le ż a ł ch o ry , 
p a n n a  F lo re n ty n a  w e s tc h n ę ła  po b o żn ie , a  zb li­
ża jąc  s ię  do łó żk a , rz e k ła :

—  A ch! J a k i  ty  je s te ś  szczęśliw y! N iezad ługo  
ju ż  b ęd z ie sz  o g ląd a ł n a  w ła sn e  oczy  P a n a  J e ­
z u sa  i w sz y s tk ic h  Ś w ię ty ch ...

—  W y sk o cz  cio tko  o k n em  z trzec ieg o  p ię - ' 
t r a  — zaw o ła ł c h o ry  —  a le  z a ra z , to  zobaczysz  
Ich  je szcze  p rę d z e j, n iż ja !...

M io d o w e  m ie s ią c e .
N iejeden  raz  p y ta łe m  się,

Nie je d e n ,  lecz ty s iące ,
Dlaczego to  p o ś lubne  dnie —

Miodowe są  m ies iące? .. .

Odpowiedź t r u d n ą  w id ać  je s t ,
Bo n ik t  mi n ie  b y ł  w s tan ie ,  

D okładn ie  t a k ,  j a k  chc ia łbym  ja ,  
W yjaśn ić  to  pytanie. ..

Aż w p a d łe m  sam , o ile wiem,
Na k o n c e p t  d o b ry  zgo ła :

W m ies iącach  ty c h  najczęśc ie j  m iód 
Do u la  znosi pszczoła'...

Pociecha...
P a n i M ary a , b ęd ąc  p ie rw sz y  raz  w  s ta n ie  

p o w ażn y m , d o z n aw a ła  ró żn y ch  p rz y p a d ło śc i, s tę ­
k a ła  też  i lla rz e k a ła , aż się  b ie d n e m u  m ężow i 
k ra ja ło  se rc e .

— M oja je d y n a !  —  rzecze  do n ie j pew n eg o  
razu . —  N ie u w ie rz y sz  ja k  mi cię ża l, zw łaszcza  
g d y  p o m y ślę , że to  p o trw a  je sz c z e  s ied m  m ie­
sięcy  !

—  Cóż ro b ić  — o d p a rła , —  To p rzec ież  n ie 
tw o ja  w ina!

Pocztow a sielanka.
Na d ro d ze  z m ia s te c z k a  k u  w si, k ę d y  re z y ­

d o w a ł p e w ie n  sz lag o n , sp o ty k a  s ię  w o ź n y  z m ie j­
scow ego  u rz ę d u  te leg ra ficzn eg o  z ja k im ś ’ obcym  
jeg o m o śc iem , a  p o n iew aż  m u  się  w id o czn ie  w cale  
n ie  sp ie szy , ro zp o c z y n a  z n im  fa m ilia rn ą  p o ­
g ad a n k ę .

W  tra k c ie  je j d o w iad u je  się , iż n iezn a jo m y  
ch c ia łb y  s ię  u d a ć  do są s ie d n ie g o  d w o ru  i dziw i 
się  b a rd zo , że k o n i n ie  w y słan o  do pociągu , 
choć p rzec ież  w czora j p ro s ił o to  te leg ra ficzn ie .

—  W  ta k im  ra z ie  m o żem y  p ó jść  ra z e m ! — 
rzecze  p o słan iec .

—  Idziec ie  wr ty m  sam y m  k ie r u n k u ?
—  T a k  je s t!  N iosę  w ła śn ie  te le g ra m  p an a  

d o b ro d z ie ja , g d y ż  w czoraj n ie  m ie liśm y  czasu  
go  d o rę c z y ć !...

Także kom plem ent.
Z azdrosna  żo n a :  N ie, to  d o p ra w d y  n ie  do 

w y tr z y m a n ia ! Z now u  w czo ra j w idz iano  cię na 
p la n ta c y a c h  z ja k ą ś  m ło d ą , p rz y s to jn ą  i e le g a n ­
ck ą  k o b ie tą ...

M ą ż  (z z im n ą  k r w ią ) : To c h y b a  p o m y łk a ... 
szed łem  p rzec ież  z t o b ą !

Słodka tajem nica.
—  M am usiu , co to je s t  „ s ło d k a  ta je m n ic a 44? 

C zy  to  m oże p rz y n o s i św ię ty  M ikołaj ?
—  D aj m i spokó j... dzieci o te m  w iedz ieć  n ie 

p o w in n y !
—  A ja  w ła śn ie  m y ś la ła m , że to  je s t  coś 

p rz y je m n e g o  d la  m ło d y ch  d z ie w c z ą t!...

D rażliw e pytanie.
(Ze s p raw o zd an ia  ze  sa li sądow ej).

Sędzia :  W ięc  ty lk o  p o k o jó w k a  s ły sz a ła  ob ra- 
ź liw e s ło w a, k tó re  m ąż  w y p o w ied z ia ł p o d  a d re ­
sem  p a n i?

Skarżąca:  T a k  je s t ,  p a n ie  sędzio!
Sędzia :  G dzie ona  b y ła  w  te j ch w ili?
Skarżąca:  W  m ym  b u d u a r z e . . .  Z a p la ta ła  

w ła śn ie  m o je  w arkocze!
Sędzia :  A  gdzie  p an i zn a jd o w a ła  się w  tym  

cz a s ie ?  _

Zaległości...
J a k  w szys tko  n a  ty m  świecie,

Zaleg łość  też  j e s t  ró ż n ą :
Ten z p r a c ą  sw ą  za lega

Ten z d łu g iem  te n  z ja łm użną . . .

Kto z p r a c ą  sw ą  za lega ,
H um oru  n iech  n ie  t r a c i ,

Bo w sw oich  p an a ch ,  szefach  
Ma n a  ty m  p u n k c ie  braci...

Z ja łm u ż n ą  k to  za legn ie ,
To n iech  się z te g o  śm ie je :

Na t e rm in  się n ie  ro d z ą  
Ubogim dobrodzieje.. .

Kto z d łu g iem  znów  za lega,
Nie to n ie  też  w rozpaczy .

Zapłaci p ro e e n t  zw łoki
I l ich w ia rz  m u  w ybaczy .

Lecz n iech  do p rz eb ac zen ia
P ra w  sobie n i k t  n ie  rośc i,

Gdy n a  „dzień do b ry "  słyszy:
...„Masz m ężu  za leg ło śc i!u

Źle zrozum iał.
P o d ta tu s ia ły  p a n  L eon u m izg a  się  do a r ty ­

s tk i te a tra ln e j ,  p a n n y  K azi, ta  je d n a k  o k azu je  
się  ja k o ś  n ieczu łą .

—  D aj p a n  so b ie  spokó j — m ów i w reszc ie  — 
p a n  je s te ś  d la  k o b ie ty  za n a d to  n ieb ezp ieczn y !

— J a ? . . .  — rzecze  p a n  L eon , k tó re m u  to 
p o d ch leb iło .

—  T ak  je s t !  J e ś li się  d łużej p rz e s ta je  w  pań- 
sk ie m  to w a rz y s tw ie , tra c i s ię  w og ó le  g u s t  do 
m ę ż c z y z n !...

—  T ak , d o k to rz e ! ...
Ile  ich  p an i p o łk n ę ła ...

—  A ch  !... T rz y  g łów ki... C ałe  trz y  g łó w k i!
—  H m ! P o w ażn y  w y p a d e k ! ... —  rz e k ł  p an  

d o k to r  p ó łg ło se m  do s ie b ie , ta k  je d n a k , ab y  
m o g ła  s ło w a  je g o  u s ły sz e ć  p a c y e n tk a  i je j 
p o k o jó w k a  —  p o  k ró tk ie j p rz e rw ie  d o d a ł zaś  ju ż  
zu p e łn ie  g ło śn o . —  D zięk i B ogu  w e z w a ła  m n ie  
p an i dość  w cześn ie , sąd zę , że  p a n ią  u ra tu ję  !

—  N ie ! J a  n ie  chcę  ż y ć ! —  za w o ła ła  te ra z  
ch o ra , z to n u  liry czn eg o  w p ad a jąc  w  c h o le ry ­
c z n y . —  N ie m ogę ży ć !... W o lę  u m rz e ć !  Nie 
chce m i k u p ić  n o w eg o  k a p e lu sz a , n iech  w ięc 
m a m o ją  śm ie rć  n a  su m ien iu !...

W ied ząc  z d o św iad czen ia , że „ k o b ie ta  zm ien n ą  
j e s t “ i z k a p ry s a m i je j liczyć s ię  n ie  p o w in n o , 
zw łaszcza  w  ta k  p o w ażn y m  m o m en c ie , p a n  do­
k tó r  w y d a ł ju ż  o d p o w ied n ie  p o le c e n ie  s łu żące j.

W y sz ła , a  po  chw ili w ró c iła  p o sp ie sz n ie  n io ­
sąc  sz k la n k ę  m lek a ....

—  P ro sz ę , n iech  p a n i to  w y p i je !... To j e ­
d y n y  ś ro d e k , k tó ry  m am y  p o d  rę k ą ! .. .  P o te m  
zap iszę  p a n i le k a rs tw o ...

—  N ie c h c ę !  N ie  w y p iję ! ... W olę  u m rz e ć !
I w y b u c h ła  sp az m a ty c z n y m  p łaczem .
P a n  d o k tó r n a c h y lił s ię  do je j u c h a  i sz e p ­

n ą ł  o jcow sk im  to n e m :
—  N iech  p an i n ie  ro b i k o m e d y i! P ro sz ę  

p i ć ! S p ra w a  g ło śn ą  je s t  w  ca ły m  do m u , g d y  
s ię  d o w ied zą , że  p a n i o d m aw ia  p rz y ję c ia  po ­
m ocy , z aw ezw ą  in n e g o  le k a rz a , a  te n  pozna, 
że  p a n i n ie  je s t  n ic  i obo je  s ię  sk o m p ro m itu ­
je m y !  R ęczę , że p a n i m leko  n ie  zaszk o d z i!...

J a k  p o s łu sz n e  dziecko , o tw a rła  p a n n a  Lola 
sw e  k o ra lo w e  u s te c z k a  i je d n y m  tc h e m  w y p ró ­
żn iła  sz k la n k ę , p o czem  w e s tc h n ę ła  z u czu c iem  
u l g i :

— L ep ie j m i j u ż ! D zięk i ci d o k to r z e ! U ra ­
to w a łe ś  m o je  życie...

—  T e ra z  b e z w zg lęd n y  sp okó j, p ro szę  n ie 
m y śleć  o n iczem , a p rz e d e w sz y s tk ie m  zap o ­
m n ieć  o k ap e lu szu ... To m o g ło b y  zaszkodzić ... 
Z ap iszę  p ro sz k i, p ro sz ę  zaży w ać  je  co godzinę , 
ju tro  p rz y jd ę  w  p o łu d n ie ...

*# *

N aza ju trz  ra n o , p a n  d o k tó r, o p u śc iw szy  s y ­
p ia ln ię , ro z m y ś la ł w ła śn ie  n a d  tem , czy dziś iść 
n a  d ru g ie  śn ia d a n ie  do H aw ełk i, czy  te ż  do 
W e n tz la , g d y  s łu żący  z a a n o n so w a ł ja k ie g o ś  
p a n a , k tó ry  chce się  z n im  w idz ieć  w  sp ra w ie  
o so b is te j.

W  sa lo n ie  z a s ta ł je d n e g o  z k ra k o w sk ic h  
m ecen asó w , k tó ry  obceso w o  p rz y sk o c z y ł doń  
i śc isk a ją c  k u rczo w o  za  rę k ę  w y g ło s ił, ja k  w y­
u czo n ą  le k c y ę :

—  D o k to rz e !  D zięki C i! U ra to w a łe ś  poczciw ą 
L o lę ! A ch ! J a  b e z  n iej n ie  m ó g łb y m  żyć!... 
O na  w ą tp iła  w  m ą  m iłość  i d la teg o  p o s ta n o w iła  
sk o ń czy ć  sam o b ó js tw e m !... T e ra z  je d n a k  nie 
o p u szczę  j e j !... Ć zy w id z ia łe ś  p a n  ju ż  k ie d y  
p o d o b n ie  n a m ię tn ą  k o b ie tę ? .. .

T o  p o w ied z iaw szy , p o ło ży ł d y s k re tn ie  n a  
sto le  b a n k n o t s tu k o ro n o w y  i u śc isn ą w sz y  j e ­
szcze ra z  p ra w ic ę  E sk u la p a  o d d a lił się  ró w n ie  
p rę d k o , j a k  p rzy szed ł.

N ie u p ły n ą ł  k w a d ra n s , w  sa lo n ie  z jaw ił się  
d ru g i jeg o m o ść , p o p u la rn y  w  K rak o w ie  „p an  
r a d c a 44. I  te n  n a  p o w itan ie  w z ią ł g o sp o d a rz a  
w  sw e  siln e  o b jęc ia , w y śc isk a ł go i w y ca ło w ał.

—  A ch ! J a k  ja  ci s ię  o dw dzięczę , mój 
z ło ty ! —  m ó w ił z uczuc iem . —  U ra to w a łe ś  m i 
je j ż y c ie !... B ied n a  m a ła !... A n i n ie  m y śla łem , 
że  o n a  m n ie  tak  k o c h a !...

1 011 p o zo staw ił n a  s to le  n a m a c a ln y  dow ód 
w d zięczn o śc i w  po stac i s tu k o ro n o w e g o  b a n k n o tu  
i u lo tn ił s ię  je szcze  p o sp ie sz n ie j, n iż p o p rz e ­
dnik .

T e ra z  p rz y ja c ie l m ój, m ów iąc  po  g a licy jsk u  
„ z b a ra n ia ł44 po p ro s tu , w y ch o d ząc  je d n a k  z za ­
sa d y  „b ie rz  M ichale , co p an  B óg d a je 44, choć 
n ie  b y ło  m u  M ichał n a  im ię , sc h o w a ł o b a  b a n ­
k n o ty  s ta ra n n ie  do p o rtfe lu  i u d a ł s ię  do sw ej 
p acy en tk i...

P rz y ję ła  go  n a d  w y ra z  se rd e c z n ie , czu ła  się 
ju ż  zu p e łn ie  d o b rze , w ieczó r p o s ta n o w iła  n a w e t 
pó jść  ju ż  do te a tru ,  a  p o tem ... k to  w ie, co je szcze  
s ię  zd a rzy .

A  w szy s tk o  zaw d z ięcza ła  ty lk o  je m u , k tó ry  
w y rw a ł ją  ze szp o n ó w  s tra sz n e j śm ierc i...

P a n  d o k tó r  o p o w ied z ia ł je j o p o ra n n e j w i­
zy c ie  o b u  p an ó w . L ola  w y s łu c h a ła  je g o  słów , 
a  p o  chw ili z a u w a ż y ła  z n ie z a d o w o le n iem :

— Co ? T y lk o  m e c e n a s  b y ł i r a d c a  ?... N iech 
p a n  sp ie sz y  do d o m u , g d y ż  la d a  ch w ila  p rz y j­
dzie  z p e w n o śc ią  z ty m  sa m y m  in te re s e m  i h r a ­
b ia  L on io!...

P rzy jac ie l mój p o sp ie sz y ł n a ty c h m ia s t de  
d o m u  i z a s ta ł  go rz e c z y w iś c ie !

A



Nasze sługi.
P a n  K aro l p o s ta n a w ia  w  czasie  n ieo b ecn o - 

śn i sw ej ż o n y  z ro b ić  p o rz ą d e k  w  sa lo n ie . W  ty m  
ce lu  w o ła  p o k o jó w k ę  i p rz y  je j p o m o cy  zaczy n a  
p rz e s ta w ia ć  g ra ty .

M ięd zy  in n em i w ie lk ą  p a lm ę  lo k u je  n a  okn ie  
w y ch o d zącem  n a  u licę ...

W id ząc  to , w o ła  p o k o jó w k a :
—  O ! N ie tu ta j , p ro sz ę  p a n a , bo  z a ra z  p rz y j­

dzie  te n  p a n  z p rzec iw k a ...

P o  p o s ie d z e n iu  k o m ite tu  b a lo w eg o  w ra c a  
p an i E u la lia  do do m u . O tw ie ra  je j , ja k  zazw y ­
czaj, s łu żąca .

—  C zy m ąż  m ój je s t  w  d o m u ?
A  Ju lc ia  o d p o w iad a  ro z ta r g n io n a :
—  J e s t  p ro sz ę  p a n i!  U b ie ra  się  w ła śn ie  

w  m y m  p o k o ju !...

Pow ażni ludzie m iędzy sobą.
—  A ch , te  k o b ie ty , mój rad co , te  k o b ie ty ! ... 

Co o n e  m n ie  zd ro w ia  i p ie n ię d z y  k o sz tu ją ...
—  O ! J a  z e rw a łe m  ju ż  z n iem i ra z  n a  za ­

w sze  !
—  A o d k ąd , je ś l i  w olno  w ie d z ie ć ?
—  O d dzisia j r a n a !...

Obrazki z życia rodzinnego.
P rz y  s to le , po  sk o ń czo n y m  o b ied z ie , siedzi 

je sz c z e  p a n  do m u , k rę c ą c  so b ie  p a p ie ro sa , r e ­
sz ta  b ie s ia d n ik ó w  ro z e sz ła  s ię  po ró żn y ch  k ą ­
tach . P o z o s ta ła  ty lk o  m a ła  L ola, c z te ro le tn ia  
p o c iech a  g o sp o d a rs tw a .

N agle , o p ie ra  s ię  o n a  o p o ręcz  k rz e s ła  i rz e ­
cze z w e s tc h n ie n ie m  :

—  A c h ! T a k b y m  ca ło w a ła ! ...
U sły szaw szy  te  s ło w a , o jc iec  n ie  m oże w y jść

z zad z iw ien ia  i p y ta :
—  A  ty , m o ja  m a ła  od  k o g o  n a u c z y ła ś  się  

teg o  ?
—  O d g u w e rn a n tk i, p ro sz ę  t a t y ! P a n n a  T e ­

re s a  zaw sze  ta k  m ów i k ła d ą c  s ię  w ieczo rem  
sp ać  I

—  N o ! P o c z e k a j!... J u ż  ja  j ą  n a u c z ę  ca ło ­
w a n ia  !... —  z a w o ła ł z g ro ź n ą  m in ą  p an  rad ca , 
z n a n y  ze  sw ych* p u ry ta ń s k ic h  z a sa d  i p o sp ie ­
sz y ł n a ty c h m ia s t do p o k o jn  g u w e rn a n tk i, by  
k u ć  że lazo , p ó k i g o rące .

B ezp o śred n io  po  je g o  w y jśc iu  z jaw ia  się  
w p o k o ju  ja d a ln y m  p a n i ra d c z y n i i p y t a :

—  L o lu !... A  g d z ie  ta tu ś  ?...
—  T a tu ś , p ro szę  m a m y  —  o d p o w ie  m a ła  — 

p o sz e d ł do  p o k o ju  p a n n y  T e re sy , bo  ją  chce 
n a u c z y ć  c a ło w a n ia !...

W ieczo rem  po  k o lacy i, p an i K u n e g u n d a  za ­
czy n a  ro z trz ą s a ć  su m ie n ie  sw ej je d y n e j có rce , 
k tó ra  te ra z  r e g u la rn ie , z a m ia s t o sió d m ej, do ­
p ie ro  ko ło  d z ie s ią te j w ieczó r w ra c a  z m ag azy n u , 
zaw sze  ja k a ś  w z b u rz o n a , w  p o m ię te j su k n i 
i z ro zczo ch ran em i w łosam i.

—  T a k  dale j b y ć  n ie  m o ż e ! W  te n  sp o só b  
p o rz ą d n a  i uczc iw a p a n n a  n ie  m oże s ię  p ro w a ­
dzić ! —  rze c z e  m a m a  p o w ażn ie .

—  E ... O co ta m  m am ie  chodzi ta k  b a rd zo  ! 
Cóż z łego , że  ja  te m u  lu b  o w em u  d a ję  u c h o !... 
» —  B a ! G d y b y  to  b y ło  ty lk o  u c h o .... N ie­
szczęsn a!... A  s k ą d  ja  b ie d n a  w dow a, w ezm ę 
p o tem  p ie n ię d z y  n a  z a p ła c e n ie  a k u s z e r k i !.'..

Z MELODYI BIBLIJNYCH.
Cnotliwa Zuzanna i trze j starcy.

C n o tliw a  Z u z a n n a
P o sz ła  d o  k ą p ie l i .

T rze j c n o tl iw i s t a r c y
W ła śn ie  to  w id z ie li 

I s ta n ę l i  s k ro m n ie
P o d  ła ź n i  o k ie n k ie m ,

By n a p a w a ć  o k o
J e j  c n o tą  i w d z ię k ie m . 

P rz y lg n ę l i  do  s z y b e k
P ła sz c z ą c  n a  n ic h  no sy : 

W idzą  j a k  Z u z a n n a
R o zczesu je  w ło sy . —

O p isać  ic h  z a c h w y t
W m o ż n o śc i n ie  je s te m . 

S p a d a ją  sp ó d n ic z k i
Z d ra ż n ią c y m  sz e le s te m , 

S p a d a ją  k o le jn o
J e d w a b ie ,  b a ty s ty  

U k a z u ją c  oczom
A la b a s te r  c z y s ty !

O d k ry w a  w c ią ż  w ię c e j
Z a z d ro s n a  z a s ło n a :

J e j  p ie r s i  ła b ę d z ie
I c u d n e  r a m io n a ,

W ciąż n o w e  p o k u s y  —-
C iąg le  n o w e  c u d a :

U to czo n e  ły d k i
I fo re m n e  u d a !

Że aż  je d e n  s ta r z e c
(Z ty c h  t r z e c h  n a jc n o tl iw s z y )  

P o d r a p a ł  s ię  w  g ło w ę ...
T ak  so b ie  u lży w szy  

(Bo p rz e c ie  c ie k a w o ś ć
C n o ty  n ie  w y k lu c z a )  —  

P ro p o n u je  w id o k
P rz e z  d z iu rk ę  o d  k lu c z a , 

K ęd y  d o k ła d n ie js z e
J e j  en face  d o s t r z e g ą .

J a k  p c h a ć  s ię  zaczęli,
J e d e n  p rz e z  d r u g ie g o ,

Z ro b ił s ię  h a r m id e r  —
Że aż  s ię  o d  w a n n y

—  „K to  ta m  w e  d rz w i w a li  ? u
O zw ał g ło s  Z u zan n y .

—  „K to ta m ?  j a  w n e t  w asze
Z a c h o w a n ie  s k a r c ę  !u

—  „To m y ! —  k r z y k n ą  p rz e z  d rz w i —
T rze j c n o tl iw i s ta r c e !

K tó rz y  tw o ją  c n o tę
W ie lb im  n a jg o r ę c e j  !u... 

Z u z a n n a  z n ó w  h u k n ie :
„N ie m a  w a s  t a m  w ięce j ?

„Co to  z n a c z ą  ta k ie
B ru ta ln e  n a p a ś c ie  ?

„Id źc ie  p re c z ! ...  lu b  c h o c ia ż  —
„Po je d n e m u  w ła ź c ie !u...

Przy  w ynajm ie m ieszkania.
P rz e d  sa m y m  N ow ym  R ok iem  o g lą d a  pan  

Teofil m ie sz k a n ie  do w y n a jc ia , k tó re  p rz e d te m  
za jm o w a ła  ja k a ś  k o k o tk a . P o d o b a  m u  się , z a u ­
w a ż a  je d n a k , że  sy p ia ln ia  je s t  n ieco  za  m a ła .

—  J a k  też  p a n  m oże m ów ić  coś p o d o b n e ­
go ! —  rze c z e  g o sp o d y n i. —  T u  b y ło  dość  m ie j­
sca  d la  s e te k , n ie  ty lk o  d la  je d n e g o !

T rafne określenie.
N a b a lu  s p o tk a ł p a n  A lfons n iezn a jo m ą , ale 

b a rd zo  p ię k n ą  d am ę , w  o g ro m n ie  w y d e k o lto ­
w an e j su k n i. W a lczy ł ze so b ą  d ługo , w reszc ie  
n ie  m ó g ł s ię  p rzezw y c ięży ć , zb liży ł s ię  do n iej 
n a  p a lcach  i w y c isn ą ł n a  je j  szy i g o rą c y  po ­
ca łu n ek .

—  P a n ie ! —  w o ła  d a m a  o b u rzo n a . —  J a k  
p an  śm ie  n a p a s to w a ć  w  te n  sp o só b  uczciw ą 
k o b ie tę ... K ażę  p a n a  a re sz to w a ć !...

—  A h a ! Z a p e w n e  po d  z a rz u te m  k ra d z ie ż y  
z o k n a  w y s ta w o w e g o ! ... —  rzecze  p an  A lfons 
z u śm iech em .

Z pola w alk i w  Trypolisie.
P rzy  o g n isk u  obozow em  g rz e je  s ię  m a jo r 

M o rtad e lla  i w  te n  spo só b  su sz y  p rz e m o k n ię ty  
sw ój p łaszcz, że ra z  p rzo d em , d ru g i ra z  ty łem  
zw raca  s ię  do o gn ia , ró w n o cześn ie  zaś  odidiera 
m e ld u n k i i w y d a je  d y sp o zy cy e ... R a n e k  się  
zb liża , p ła szcz  dzięk i B o g u  su ch y .

N ad b ieg a  o rd y n a n s  z g łó w n ej k o m en d y  i p rz y ­
n osi rozkaz , b y  k o lu m n a  ru s z y ła  w  d a lsz y  po ­
chód.

—  A va n ti!  —  R o z leg a ją  s ię  s ło w a  k o m en d y , 
o d d z ia ł s ta je  po d  b ro n ią , pan  m a jo r  z zadow o­
len iem  w idzi, że  p łaszcz  p ra w ie  ju ż  su ch y ...

A  deszcz  le je  ja k  z c e b r a !
Ju ż  ro zp o czę to  p o ch ó d , g d y  n a d b ie g a  d ru g i 

o rd y n a n s  i w ręcza  m ajo row i p a k ie t, w  k tó ry m  
te n ż e  w idzi ja k iś  zm ię ty  i z m o k n ię ty  p łaszcz.

—  Co to  m a  z n a c z y ć ?  —  p y ta  żo łn ie rza .
—  M eldu ję  p o s łu sz n ie , to  je s t  p łaszcz ' p a n a  

m ajo ra , a  p a n  m a jo r  m a n a  so b ie  p łaszcz , k tó ry  
p rz e z  zap o m n ien ie  zo staw ił tu  w czo ra j p a n  p u ł­
k o w n ik  i p ro si te ra z  o zw ro t! ...

O statn ia  dóska ra tu n k u .
G dy ju ż  zaw io d ły  w sze lk ie  in n e  n ad z ie je , 

p an  b a ro n  w id z ia ł się  zm u szo n y m  p o p ro w ad z ić  
do o łta rz a  s ta rą ,  b rz y d k ą , tro c h ę  k u la w ą  i ze ­
zo w a tą  p a n n ę  K lo ty ldę , k tó ra  je d n a k o w o ż  ob ­
c iążo n ą  b y ła  d z iedz iczn ie  ca ły m  m ilio n em  i to 
n ie  k o ro n , a le  g u ld en ó w .

O po w iad a jąc  o te m  sw em u  p rzy jac ie lo w i 
w  K o n sk iem  k a sy n ie  z a u w a ż a  m im o ch o d em :

—  W  te n  spo só b  zap ew n i so b ie  człow iek  
n a  p ó źn ie j k ilk a  w ca le  p ię k n y c h  i w eso ły ch  
dni...

—  R acy a , b a r o n ie ! —  od p o w ie  te n ż e  — 
n im  to  je d n a k  n a s tą p i, n ie  zazd ro szczę  ci w cale  
ty ch  sm u tn y c h  n o cy , ja k ie  b ęd z ie sz  m u s ia ł sp ę ­
dzić  p rz y  je j b o k u  !...

O dparow ane cięcie.
—  U szy  p an i d o b ro d z ie jk a  m a s tan o w czo  

za  d łu g ie , ja k  n a  d a m ę  z to w a rz y s tw a ...
—  A pan  znów  za  k ró tk ie !  Nie zd a rzy ło  m i 

s ię  je sz c z e  w idz ieć  o s ła  z tak iem i k ró tk iem i 
u s z a m i!...

Nasze dzieci.
(R zecz d z ie je  s ię  p o d czas  obiadu).

Sześcioletni S ta ś :  T a tu ś  je  ża rło czn ie , ja k  ja k i 
niedźwiedź

Ośmioletni K azio :  A le  też  p ra c u je  za to  ja k  
w ól! ____

Dyplom aci.
W  czasie  p rz y ję c ia  d y p lo m a ty czn eg o  u  m i­

n is tra  sp ra w  z a g ra n ic zn y c h , je d e n  z a m b a sa d o ­
ró w  ro z m a w ia ł z ż o n ą  sw eg o  k o leg i o z a ta rg u  
w łó sk o -tu reck im . W tem  sp o s trz e g ł, że  z ty łu  
n a d s łu c h u je  je d e n  z d z ie n n ik a rz y .

Z w raca  s ię  w ięc  do sw ej to w a rz y sz k i i rz e ­
cze:

— P s t!  B aczność!... T y ł n ad s łu ch u je ! ...
—  B y le  s ię  ty lk o  n ie  m ie sz a ł do ro zm o w y ! — 

rzecze  a m b a sa d o ro w a , n ie  z ro zu m iaw szy , o co 
chodzi.

-**<r» mły I k r « j

Pierwszorzędna
Pracownia SUKIEN M Ę S K IC H
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Listy z Chin.
K ochana  R e d a k c y o !

O biecałem  w p raw d z ie , że z p ie rw szy m  m ro ­
zem  z jaw ię  się  w  K rak o w ie , n ie s te ty , n ici z tego . 
T ak  zży łem  się  z tu te jszy m i s to su n k am i, iż z d a je  
m i się , ja k b y m  b y ł w  n asze j k o c h a n e j G alicyi.

R ew o lu o y a  w lecze  s ię  ta k  ś la m a z a rn ie , iż na 
o s ta te c z n y  je j w y n ik  t rz e b a  czek ać  ta k  d ługo , 
ja k  n ie  p rz y m ie rz a ją c  n a  z a ła tw ie n ie  p o d an ia  
lu b  re k u rs u , w n ie s io n eg o  do n a m ie s tn ic tw a  we 
Lw ow ie, te le g ra fy  i te le fo n y  o k a z u ją , tak  jak  
i u  n as , w ie le  b a rd z o  s tro n  u je m n y c h , an i ru sz  
p rz y  ich  pom ocy  n ie  m oże ża d n a  z w alczących  
s tro n  do n ieść  coś p ew n e g o  o ro zs trzy g a jące iri 
zw y c ięstw ie . T e le fo n is tek  tu ta j n ie  zn a ją , ab o ­
n en c i n ie  iry tu ją  s ię  te ż  p rz y  p ro sz e n iu  o po ­
łączen ie .

W og ó le  sp o ty k a m  się  n a  k a ż d y m  k ro k u  z b a r ­
dzo życz liw em  p rzy jęc iem . C h ińczycy , w idząc 
m oje nog i, n a  k tó ry c h  p o z o s ta ły  ś la d y  p rz e b y ­
te j w  m łodych  la ta c h  an g ie lsk ie j c h o ro b y , u w a ­
ż a ją  m n ie  za  ro d o w iteg o  A n g lik a  i d y p lo m a tę .

P o z n a łe m  k ilk u n a s tu  m a n d a ry n ó w  ro zm ai­
ty c h  sto p n i, a  choć są  to  w łaśc iw ie  u rz ę d n ic y  p a ń ­
stw ow i, p rz y p o m in a ją  n a sz y c h  p a r la m e n ta rz y ­
stó w , k tó rz y  dużo  g a d a ją  a  b a rd zo  m ało  ro b ią  
i s ą  św ięc ie  p rz e k o n a n i o sw ej w ie lkości. O ile 
C h ink i m a ją  m a łe  nog i, o ty le  oni znów  m ają  
b a rd zo  d łu g ie  i lep k ie  palce .

M łody  c e sa rz  je s t  z d e c y d o w an y m  zw o len n i­
k iem  re fo rm , zam ias t m lek a  p ija  o b ecn ie  cze­
k o lad ę  i b a rd zo  często  zm ien ia  b ie lizn ę , co s p ra ­
w ia o g ro m n ie  w ie le  k ło p o tu  n ad w o rn e j p raczce , 
k tó ra  p ia s tu je  tu ta j w y so k i u rz ą d , ró w n a ją c y  się 
n a jm n ie j nasze j ra n d z e  ra d c y  d w o ru . W  p rzec i­
w ień stw ie  do  c e sa rz a  W ilh e lm a  je s t  c e sa rz  P u -Ji 
b a rd zo  sp o k o jn y m  cz łow iek iem , d o tą d  n ie  w y­
g ło sił, choć liczy  ju ż  p ięć  la t w iek u  i ro z p o rz ą ­
dza  b a rd zo  d o n o śn y m  g ło sem  o sze ro k ie j skali, 
an i je d n e j m ow y  p o lity czn e j. Z z a sa d y  n ie  czy ­
tu je  g aze t, g d y ż  czy tać  n ie um ie , p a p ie ru  używ a 
ty lk o  do w iad o m eg o  u ż y tk u . W obec płci n a d o ­
bn e j zach o w u je  s ię  z o g ro m n ą  re z e rw ą , je d n a  
ty lk o  p ia s tu n k a  c ie szy  się  je g o  w zg lęd am i. Sam  
n a  w ła sn e  oczy  w idz ia łem  go s ied ząceg o  na je j 
k o lan ach .

R o zm aw ia łem  z n im  k ilk a  ra z y  o rzeczach  
p o to czn y ch , g d y ż  p o lity k ą , ja k  ju ż  w yżej w sp o ­
m n ia łem , n ie  lu b i s ię  za jm ow ać . O pow iadałem  
m u o K rak o w ie  i s to su n k a c h  m ie jsco w y ch , o b ie ­
ca ł p rzy je c h a ć  n a d  W isłę  w  r. 1912 n a  zjazd 
e sp e ra n ty s tó w , g d y ż  ch c ia łb y  k o n ieczn ie  po zn ać  
o sob iśc ie  p a n ią  B u jw idow ą. P y ta ł się  ta k ż e , czy 
to  p ra w d a , że m a g is tra t  k ra k o w sk i chce  w y rz u ­
cić tra m w a j za  m ia s to  i sk a so w a ć  p łuczk i na 
N ow ej W si. J a  m ów iłem  po p o lsk u , 011 po ch iń ­
sk u , z ro zu m ie liśm y  się  d o sk o n a le .

G d y b y  n ie  o b aw a  p rz e d  m ą  poczciw ą K un- 
d u s ią , k tó ra  g o to w a  p o sąd z ić  m n ie  o z łam an ie  
w ia ry  m a łżeń sk ie j, p rzy w ió z łb y m  w am  k ilka  
p raw d z iw y ch  C h in ek , ho ję  się  tak że , b y  m nie 
p o licy a  n ie  p o c ią g n ę ła  do o d p o w ied z ia ln o śc i pod 
za rz u te m  h a n d lu  ż y w y m  to w arem .

O bejdźcie  s ię  w ięc  s m a k ie m !
D ziś w y jeżd żam  n a  w ie lk ie  d w o rsk ie  po lo ­

w an ie  n a  szczu ry , s ta m tą d  ta k ż e  coś n ap iszę , 
a ty m czasem  śc isk am  w sz y s tk ic h  ra z e m  i k a ­
żd eg o  z o so b n a  i p ro szę  o za liczkę , g d y ż  n a ­
w e t w  C h inach  n ie p o d o b n a  żyć b ez  p ien ięd zy .

W asz  o d d an y  

Herniogenes K la-P a
honorowy m andaryn I. klasy, ozdobiony 
paw iem  piórem  i zlo t cmi gaikam i, członek 
czynny chińskiej A kadem ii U miejętności 

i B ractw a dobrej śmierci.'

U zasadnione przypuszczenie.
— Hej ! k e ln e r  !... T e n  b e fsz ty k  n ie  je s t  ch y b a  

z w o łu , a le  z ja k ie jś  k ro w y  i to  będ ące j ju ż  w  „n ie ­
b ezp ieczn y m  wieku-“ ...

Z tow arzyskich rozmów.
-  C zy c z y ta łe ś  p a n  „ P ie k ło u D a n te g o ?

— N ie, ła sk a w a  pan i, b y łe m  je d n a k  ju ż  dw a 
razy  ż o n a ty !

Z W iednia.
N ad D u n a j p rz y b y ł s ły n n y  k ra w ie c  p a ry sk i, 

P o ire t i w y g ło s ił tu ta j k ilk an aśc ie  p re le k c y i o n a j­
n o w szy ch  m odach . W y k ła d y , illu s tro w a n e  de- 
m o n s tra c y ą  n a jn o w szy ch  to a le t, c ie sz y ły  się  0 - 
g ro m n ą  fre k w e n c y ą  p a ń , o s ta tn i, p rzezn aczo n y  
b y ł d la  ich m ężów  i m ia ł tra k to w a ć  o tem , skąd  
w ziąć p ien ięd zy  na p o k ry c ie  to a le to w y c h  w y ­
d a tk ó w  m a łżo n ek . N ie p rz y sz e d ł je d n a k  do s k u ­
tk u  z pow odu  n ie d y sp o zy cy i p re le g e n ta .

S k ro m n e  ż y c z e n ie .
O b ieca ła  m i J a d z ie ń k a ,

Że g d y  b ę d ę  g rz e c z n y , s ta ły ,  
O fia ru je  m i w  sw e m  s e rc u  

C hoćby  j a k i ś  k ą c ik  m ały ...

O b ie tn ic a  t a  m n ie  c ie szy ,
Bo J a d z ie ń k a  d z ie w c z ę  c u d n e ,

W ięc n a g r o d a  w ie lk a  b a rd z o , 
O b o w iązk i za ś  n ie  t ru d n e .. .

Z re s z tą  j a  ju ż  je s te m  ta k i ,
Że n a  m a łe m  te ż  p rz e s ta n ę ,

I o p u sz c z ę  t r o c h ę  z te g o ,
Co m a m  d z iś  ju ż  o b ie c a n e ...

D la m n ie , J a d z iu ś , to  za  w ie le ,
J a  t a k  d u żo  n ie  c h c ę  d u sz k o ,

M nie ta m  in n y  z o s ta w  k ą c ik ,
A d ru g ie m u  d a j s e rd u s z k o '. . .

Polityczna bajka.
(/.w ło sk ieg o ).

Do p ew n eg o  dom u w d a r ł s ię  z łodziej po d ­
czas n ieo b ecn o śc i w łaśc ic ie la  i ro zp o czą ł p lą d ro ­
w ać po  ro zm a ity ch  z a k a m a rk ac h , ro z rzu ca jąc  
w szy s tk o  w  ró żn e  s tro n y .

W idząc to  są s iad , p y ta :
— Cóż ty  tu  ro b is z ?
—  Ja k  w idzisz , ch c ia łb y m  zap ro w ad z ić  bodaj 

ja k i ta k i p o rz ą d e k  !... —  o d p o w iad a  z a g a d n ię ty .
Dom  ten', to  T ry p o lis  — ro b iący  p o rz ą d e k , to 

W łoch.

N ieporozum ienie.
(A u ten ty czn e  /.da rzen ie ).

—- P an ie  K aro lu ! W ie p a n , m o ja  żona sp o ­
dz iew a  s ię  n a  g w iazd k ę  czegoś małego?...

— Co ty  m ów isz, mój p rz y ja c ie lu !... 1 to 
m oże odemnic?... •

Wyjątek z adwentowego kazania.
„S ły sze liśc ie , na jm ils i, o ow em  trz ę s ie n iu  

ziem i, ja k ie  n aw iedz iło  N iem cy , W ło ch y  i W ę­
g r y ? . . .  To nie b y ło  je d n a k  ża d n e  trz ę s ie n ie  
ziem i, to  d u szy czk i b ie d n e  w czy śćcu  ta k  się  
g n ie w a ły , iż zapom inac ie  o nich  i n ie da jec ie  
n a  m sze  ża ło b n e  za ich s p o k ó j!...“

H um orystyka w  sądzie.
P rz e d  zw y cza jn y m  try b u n a łe m  w  k ra k o w ­

sk im  sąd z ie  k a rn y m , s ta w a ło  p e w n e  c iem n e  in ­
d y w id u u m , n a leżące  do m ę tó w  sp o łeczn y ch , pod 
za rz u te m  z b ro d n i sfa łszo w an ia  d o k u m en tó w  k r a ­
d z ie ż y , sp rz e n ie w ie rz e n ia , k rz y w o p rz y s ię s tw a  
i k ilk u  je szcze  p o d o b n y ch  d ro b n o s te k .

S p ra w a  bez  w y jśc ia , zw łaszcza  że o sk a rżo n y  
p rz y z n a ł się  do za rzu co n y ch  11111 p rz e s tę p s tw . 
M im o to o b ro ń ca , m łody , p o c z ą tk u ją cy  ad w o k a t, 
w y sila ł c a łą  sw ą  p ra w n ic z ą  w ied zę , b y  p rz e k o ­
nać  sędz iów , że k lien t je g o  je s t  n iew in n y m , je ­
śli zaś  d o p u śc ił s ię  z b ro d n i, to  c h y b a  w s ta n ie  
ja k ie g o ś  n e rw o w eg o  p o d ra ż n ie n ia , n ie  pow in ien  
w ięc za n ie 'o d p o w ia d a ć .

M ów ił p ra w ie  trz y  g o d z in y , aż sp o c iły  się 
śc ian y  sali ro zp raw .

G dy  sk o ń czy ł, p rzew o d n iczący  zw ró c ił się 
je szcze  do o sk a rż o n e g o  ze  s ło w a m i:

— C zy m acie  co d o d ać  je sz c z e  n a  sw e  u s p ra ­
w ied liw ien ie  ?

—  N ie ! — o d p o w iad a  te n ż e  z g a la n te r y ą .— 
P rz y łą c z a m  się  w zu p e łn o śc i do w y w odów  pan a  
o b r o ń c y !...

M ądry cliłop.
— D laczego  nie żen isz  się  z Z o ś k ą ?  O na m a 

p rz e c ie ż  p ie n ią d z e !
—  T ak , a le  ona  ta k a  w s t r ę tn a ! Nie p o tra fił­

b y m  je j p o k o c h a ć !...
— G łu p o ta '... M iłość szy b k o  p r z e m ija !
—  la k ... a le  żo n a  z o s ta je !

A to o s io ł!
P ro sz ę  p an i, o d n o szę  l i s t ! P a n  h ra b ia  w y ­

jechał, a  w  je g o  d aw n em  m ieszk an iu  m ieszka  
k to ś  in ny ...

T rz e b a  b y ło  o d d ać  list jeg o  n a s tę p c y !...

W sp ó ln ic y .
Dwaj se rd eczn i p rz y ja c ie le  i w sp ó ln icy , pan  

A n to n i i p an  F ra n c isz e k , kochali się  b a rd zo  s e r ­
deczn ie , m ieli p ro sp e ru ją c y  d o sk o n a le  in te re s , 
m ieszkali razem , m ieli n a w e t w sp ó ln ą  poko jów kę, 
Rózię. Po p ro s tu  jed en  nie ru s z y ł s ię  b ez  d ru ­
g iego , c h y b a  w ów czas, g d y  pan  A n to n i szed ł 
na b ez ik a , pan  F ran c iszek  s ie d z ia ł w sk lep ie  
i o d w ro tn ie .

P e w n e g o  w ieczo ra  w p a d a  do sk le p u  dz ie ­
w czy n a  z k u c h n i, p o w ied zm y  H a n k a  i w z ru szo ­
n y m  g ło sem  z a w iad am ia  w sp ó ln ik ó w , że Rózi 
z ro b iło  się  źle, trz e b a  w ięc  p o s łać  po b u d ę  ra ­
tu n k o w ą  lu b  po... a k u sz e rk ę .

Na szczęście, ja d ł  w ła śn ie  w sk le p ie  k o lący ę  
ja k iś  lek a rz , p o p ro szo n o  go w ięc, by  udzie lił 
po m o cy  c ie rp iącej.

C zcigodny  e sk u la p  p o p ra w ił n a  n o sie  o k u ­
la ry  i p o sp ie szy ł n a  g ó rę , po  k w a d ra n s ie  po ­
w rócił i r z e k ł !

—  N o ! G ra tu lu ję  p a n o m ! P rz y g o tu jc ie  p ie ­
n iąd ze  na a lim en ta ... R ózia zo s ta ła  m a tk ą  i jak  
p rz y s ta ło  n a  p o k o jó w k ę  u w sp ó ln ik ó w , pow iła 
b liźn iak i... Dw u c h ło p ak ó w !... J e d e n  z n ich -zm arł 
z a ra z  po  p rzy jśc iu  na św ia t, d ru g i je s t  z u p e łn ie  
z d ro w y  i będ z ie  się  chow ał...

—  B iedny  m ój s y n u ! — w o ła , u śm ie c h ą ją c  
s ię  z łośliw ie p an  A n ton i. W ięc  u m a rłe ś  ! C ieszę 
się  ty lk o  p an ie  F ra n c isz k u , że chociaż p ań sk i 
sy n e k  zdrów  i p rz y  życiu .

W ekstazie.
Pijany fa ce t  (o b e jm u jąc  p rzed  H aw c lk ą  s lu p  

la ta rn i z u c z u c ie m ): D roga ż o n o ! P ow iedz , d la ­
czego  je s te ś  ta k a  z im na ?...

Na plantu cyn cli.
K okotka  (do s ie b ie ): T en  fa c e t łaz i za m ną 

ju ż  od  g o d z in y  p raw ie ... M usi b y ć  ż o n a ty , k a ­
w alerow i b y ło b y  s ię  ju ż  z p ew n o śc ią  sp rz y ­
krzy ło ...

W abonam encie.
—  M oże pan  d o k to r b y łb y  ła sk a w  opuścić  

co z teg o  ra c h u n k u  za pom oc le k a rs k ą  p rz y  po ­
ło g u  m ej żony ... My p o b ra liśm y  się  d o p ie ro  
w ty m  ro k u , b ęd z iem y  w ięc p a n a  d o k to ra  je sz ­
cze n ie ra z  p o trz e b o w a ć !...



— Będę panią nosić na rękach, gdy zo­
staniesz moją!

— Zapewne dlatego, aby sobie oszczędzić 
wydatków na dorożki! Miały słuszność moje 
przyjaciółki, twierdząc, iż jesteś pan skąpym 
aż do obrzydliwości.

— Powiedz mi, czy może być przyje­
mniejsza dla której z nas uroczystość, jak 
chwila ślubu?

— Ja tam stanowczo wolę chrzciny... 
W tedy każda z nas jest przecież młodszą.

— Boję się jednak, że gdy cię rano ujrzy 
pokojówka wychodzącego z mej sypialni, będę 
skompromitowaną!

— Ależ... ja nie mam jeszcze zamiaru 
odchodzić!

— Gdyby on na tych obrazkach, do któ­
rych mu pozuję, podawał przynajmniej mój 
adres, miałabym z tego może jaki pożytek!... 
Ale tak, cóż mi z tego?...

\



— Kto to jest, nieszczęsna, ów nizki 
blondyn, z którym spotkałem się koło Parku 
Jordana...

— O taką drobnostką nie powinien się 
nawet troszczyć, taki jak ty filozof!

— Więc to prawda, że twój narzeczony 
jest paralityk?

— Skądże znowu! On jest zanadto bogaty, 
aby się potrzebował oglądać za jakiemś za­
jęciem...

— Mężczyźnie, jeśli chce zrobić kary erę, 
potrzebne są plecy, dla kobiety wystarczą no­
gi!... Ręczę pani, że czeka ją świetna przy­
szłość!...

— Co? Przemocą chce się tutaj dostać? 
Będzie go to drogo kosztowało...

— Kazał, proszę pani, powiedzieć, że 
o cenę mu nie chodzi wcale...



Ferdek Eleuteryk.
N ie k law o  sp iso ł sie  św in ty  M ik o ło j! Spo- 

'd z iw o łem  sie , że m i w raz i pod  p o d u ch ę  p rz y ­
n ajm n ij d e k re t  n a  m in is tra , ch o ćb y  ino  ro d o k a  
i bodaj je d n o m  p a rc e le  z g ro n tó w  p ó p o rtk ifik a - 
cy jn y ch . ty m czasem  nici z ty g o . Z nalozem  ra n o  
figę, ró zg ę  ze s ta ry j m ie tły  m ag is track i] i p a ­
czkę zg n ity ch  z im nioków , co k o sz to w a ły  m iasto  
po s ied em  k o r o n ó w z a  ć e tn a r , a sp rz e d a w a li je 
p o ty m  po  k o ro n ie  n a  gnój...

J e d n o  m n ie  ino  u c ieszy ło , w  sam  dziń  św in - 
ty g o  M iko ła ja  z ro b iła  o d em n ie  w y ty k e  M ańka, 
z a b irą jo n c  ze sobom  w szy ćk ie  sw o je  sz m a ty  
i k la jn ik a jty , a zo s taw ia jo n c  mi w  p ry z y n c ie  
p o d a rto m  h a lk ę  jed w ab n o m , z k tó ry j m am  se  
z rob ić  k am izo le  od  św in ta . Z ro b iu łem , jak  m i 
n a k o z a ła , a b y  bodaj tak o m  m ieć  p a m io n tk e  po 
n iew ie rn y j b rz a n ie . K am izo la  ju ż  go tow o , n iinom  
je d n a k  z nij n ijak ig o  p o ż y tk u ! He ra z y  jo m  
w d zie je , ty le  ‘ra z y  m u sze  n o s  zad z irać  do g ó ry , 
bo ja k o ś  n ie  p o ch n ie . W idać  zm ajstro w ali jom  
z ty ln y j czenśc i ha lk i.

A h y ce l W icek  i A n te k  i S iap s ia  kp ili sobie 
ze m n ie , żem  sie  s to ł tak i d u m n y , ja k  jaki 
z p rzep ro sz y n ie m  k o n sy rw a to r .

— G łu p iś  ty  W icek  —  p e d a  S iap s ia  —  on 
p o trz e b u je  b y ć  d u m n y !  S y g i ł ! E r ist dum ni!  
A le n ie  ja k  żo d en  k o n se rw a to r , bo  oni z p rz e p ro ­
szy n iem  zesz li ju ż  C ałkiem  n a  p sy , a le  chyba 
ja k  lodow iec , bo to  p rzec ie  te ro z  jest p a rty jo  
rzo n d o w o  i m in is te ry a ln o !

, — Ej, p an ie  S ia p s ia !  — rzek e  do nigo - 
n ie kp ij so b ie  p o n  ze m n ie , bo  n ie  oddom  na 
p a n a  g ło su  p rz y  w y b o ra c h  do Izby hand low y]... 
N ie łu b ie  d rw in ó w !

— P a n ie  F e r d e k .... U spokój pon  sieb ie ... Czy 
pon s ie  n ie  zno n a  ż a r ta c h ? .. .  J a  n ig d y  nie 
k p am  an i n ie  d rw a m  ze żad n y g o  z m oje siano - 
w n e  k u n d m a n y ... J o  p rzec ie  n ie  je z d e m  k a to ły - 
cki k u p ie c , co m y śli, że u n  ro b i ła sk ę , ja k  k om u  
co s p r z e d o ! ,J o  sp rz e d a je  ta n io , fa jn  to w a r, nąj- 
lep szy g o  g a tu n k u  i k u ż d y m u  m ów ię je szcze  ca ł­
k iem  n a  g ło s  : C a łu ję  r ą c z k i !

— O h o ! —  p rz e ry  w o A n tek  — a  po  cichu  
to d o d a je sz : Brech di kiszkes, du diirnmer goj...

—  Co j a  sob i m ysz lim , to ju ż  m oja rz e c z !  
P an , p a n ie  A n te k , n ie  siedzisz  w  moji g łow ie , 
ż e b y ś  p o n  o ty m  w iedzio ł... A co sz e  je s t  ty - 
czonce  w ib o ró w  do Izb y  h an d lo w y j, to jo  w os 
w szy ćk ich  p o trz e b u je  do k r z o n u ! R ade  p o w ia ­
to w e , to  je s t  tak i p o lsk i b e c y rk , a  Izbę h a n ­
d low e znów  ży d o w sk i, w ien c  m y  tu  sob i sam i 
m ia n u je m y  sw oje  k a n d y d a ty ... J e s t  w p raw d z ie  
p a rę  k ilk i k a to ły k i, a le  to  w szy s tk o  som  n asze  
p rzy jac ie le ... M y je z d e śm y  b a rd zo  lo ja ln e  o b y ­
w a te le , o n a sz e  w ib o ry  n ie  boi sie  n a w e t pon 
n am ie s tn ik ... G d y b y  p o trz e b o w a ły  m ieszać  sie 
do ty g o  je n te r e s u  ta k ie  ch am y , jak  n iep rzy m i- 
rza jo n cy  ty  W icek , a lbo  F e rd ek ...

—  E... Z k im że w  d y rd y ? .. .  O d knąj b rach u , 
bo  ja k  lu n ę  w im b ry k ...

— P a n ie  F e rd e k !  De] p o n  spokó j... P o n  sze 
n ic n ie  zno  n a  d e lik a tn e  p o lity k ę ... To sie ino 
ta k  m ów i!... J a  w im , że  p a n o w ie  w sz y s tk ie  to 
som  b a rd zo  h o n o ro w e  o so b y , a le , co w y  p o ­
trzebujecie  sie m iszać  do ż y d o w sk ich  w ib o ró w ... 
Źle w om , że pryszczyce ju ż  całkiem w ygasło  ?... 
Zaoznijcie g ad ać  W  wiborów, a  b«ndzi®eie jom

m ieć z p o w ro tem ... M y ju z  w iem y , k to  je s t n a j-  
o d p o w id n ijszy  k a n d y d a t...

— Mo ra e y jo m  g u d ła j ! —  p ed o  W icek  — 
k to  w i, czy  n ie  b y łb y  z n ieg o  le p sz y  m in is te r , 
niż D ługosz  ?... K a n d y d u j b ra c h u , p o p rz e m y  cie, 
ja k  S ta p iń sk i sw y g o  W ła d z ia !... Z ju p ic y  da 
się  z ro b ić  n ie  jeden  fra k  m in is te ry a ln y , a le  
dw a...

1 ta k  m y  sko ń czy li onom  p o le ty czn o m  ro z ­
m ow ę, z k tó ry j w y n ik o , ta k o  racy jo  fizy k a , że 
n iech  goj n o sa  n ie  w ty k o , g d z ie  jest ży d o sk o  
p o le ty k a ...

Ą n im  m yślo ł, że ze  m nie tak i p o y la !  T rza  
b ed z ie  te ro z  z a b ra ć  s ie  do  n a p isa n ia  ja k ie g o  
d ra m a tu , ab o  trag iczn y j k u m e d y ji, m oże jom  
po n  S o lsk i W ystaw i...

W ra c ą jo n cy  je d n a k  do m ojij św in ty  pam ińci 
M ańki m u sz e  b y ć  zau w ażu jo n cy , że n a  w y je- 
zd n y m  z o s taw iła  m i n a  s ie n n ik u  g ry p sa n ie , 
w k tó ry m  m n ie  zaw iad am io , że  p o czu ła  w  so ­
b ie  now e życie ... P rz e s tra sz u łe m  sie  i ju ż  b o ­
c ian y  z a c z en y  m i la ta ć  po  g ło w ie , a le  z dal- 
szy g o  c iongu  p rzek o n o łem  sie , że ono  now e 
życie , to  n ie  żoden  b o n k , a le  p o w o łan ie  do 
ty ja tru ...

H a, m oże b ed z ie  k ie d y ś  z n iej H ofm anka 
ab o  in n o  M o d rze jęsko , p o m y ślo łem  so b ie  i r z e ­
k łem  : „N iech jij z iem ia  b ed z ie  J e tk o m u i bez  
ca ły  ty d z iń  n o s iu łe m  po nij ż a ło b ę , to je s t  n ie 
m y łem  sie , n ie  zm in io łem  k u łn irz y k a  an i n ie 
obcino łem  paznokciów ... C a łk iem , ja k  s ta ro ż y tn e  
R zy m ian y .

Dziś ża ło ść  ju ż  m in en a , znalozem  se  Jad z ie , 
a le  to ci fe s t, zw a lis to  b rz a n a , n ie  tak i cienki 
b a d y l, ja k  M ań k a . T a, ja k b y  trz a s n e n a  cie w  ja ­
d aczk ę , to  te le fo n u j za ro z  po  W o ln y  go  abo  Ho- 
ra k o w o m , bo żo d en  d o c h tu r, an i n a w e t b u d a  
ra to n k o w o  nic ci n ie  pom oże...

C iesze  s ie  ju ż  zaw czasu  n a  k a rn a w a ł!  Bę­
d z iem y  z Jad z io m  s ia rc z y śc ie  w y c in ać  h o łu p ce ... 
A n ie  zm en czy  s ie  cz ło w iek  w cale , trz a  s ię  ino 
u czep ić  jij m ocno, a o n a  ju ż  b ed z ie  tobom  w y ­
w ijać z siłom  d w u n a s tu  p a ro w y c h  koni czy  b y ­
ków , bo zap o m n io łem , ja k  to m ów iom  au tom o- 
b ilis ty ...

A m in sa  to  ci n a  n ij ty le , że  w ystarcz  
ty lk o  lo in n ie , a le  i lo w szy ćk ich  m oich 
ja c ió ł po le  ty cznych ...

Z „ tw o rz e ń “ d e k a d e n ta .
Los —  w ichura ,  g d y m  u rżn ię ty ,  
Gwiżdże m i n a  uszko :
„Pluń n a  ś w ia ta  t e g o  m ę ty  
I leź w tw e  n ad łó żk o !“

S łucham  lo su  —- czarne j  szk lan k ę  
W suw am  m g l is ty m  duszk iem  
I — p rz y s ię g a m  n a  k o c h a n k ę  —
Budzę się... pod  łóżkiem!...

c —o

N ie o m y ln y  zn ak .
(W Xnnjpie).

—  C zy to n ie  je s t  ów  jeg o m o ść , k tó ry  o że ­
n ił się  z tw o ją  ro zw ied z io n ą  żo n ą? ...

— N ie ! 'T o  n ie  m oże on być! T e ra z  je s t  ju ż  
je d e n a s ta , a on m usi b y ć  o d z ie s ią te j w  dom u!

C u d o w n e  d z ie c k o .
—  M am usia  p o w iad a  m i, że w sz y s tk ie  d z ien ­

niki ro z p ły w a ją  się  w  p o ch w ałach  n ad  m o ją  g rą  
fo rte p ia n o w ą  n a  o s ta tn im  k o n ce rc ie  w  R e su rs ie ... 
Mój B oże, ja k a  to  szk o d a , że ja  je szcze  ezy tać  
nie umiem!...

*  Mądre myśli zakatarzonego.
W e w łaśc iw em  św ie tle  p o z n a je m y  zazw yczaj 

w te d y  d o p ie ro  k o b ie tę , g d y  o n a  zgasi lam pę.

K o b ie ta , o k tó re j n ic się  n ie  m ów i, je s t  albo 
b a rd zo  cn o tliw ą , a lbo  też  b a rd z o  o s tro żn ą .

K o b ie ty  lu b ią  w o jnę , je sz c z e  b a rd z ie j zaś 
żo łn ie rzy .

K ob ie ta  p o tra f i  dochow ać ta je m n ic y , a le  ty lk o  
w ty m  je d y n y m  w y p a d k u , je ś li  chodzi o j e j  w iek .

S to su n e k  m ężczy zn y  z k o b ie tą  m a zaw sze  
.sw ą p rzy c z y n ę , dzięki B ogu je d n a k  n ie  zaw sze  
sk u tk i.

Je ś li k o b ie ta  w y ją tk o w o  k ie d y ś  o czem ś m yśli, 
to  te m  „ c z e r ń . je s t  zazw yczaj „ktoś1'.

P ie rw sz ą  m y ś lą  E w y  w i-aju b y ło : C zy mi 
te ż  je s t  w  ty m  lis tk u  figow ym  do tw a r z y ? . . .

O k re ś le n ie , że ro z s ta n ie  się  je s t  p rz y k re m , 
nie Zostało s tan o w czo  w y m y ślo n e  p rzez  ro zw ie ­
d z io n eg o  m ałżonka .

N ie je d n ą  k o b ie tę  u w a ż a  się  za  b ard z ie j n ie ­
b e zp ieczn ą  niż ona je s t  n ią  w  rzeczy w isto śc i.

M ężczyzna o b jaw ia  sw ą  m iłość w ie lu  s ło ­
w am i, k o b ie ta  je d n y m  p o ca łu n k iem .

Z d a rz a ją  s ię  k o b ie ty , k tó re  ty lk o  d la teg o  w y­
chodzą  za m ąż, a b y  m ódz m ieć  p rzy jac ie la  dom u.

L istek  figow y b y ł on g iś  p ie rw sz y m  w y razem  
m o d y , je ś li  zaś  d a le j tak  pó jdzie , ja k  o b ecn ie , 
b ęd z ie  i o s ta tn im .

Ja k , w ie le  m oże m ężczy zn a  z y sk ać  u k o b ie ty , 
z a leży  częs to  ty lk o  od teg o , ja k  s ię  p o tra fi za ­
b rać  do rzeczy .

K o b ie ta  rzad k o  o d d a je  s ię  z u p e łn ie  o b ecn em u  
koch an k o w i p am ię ta  ta k ż e  i o je g o  n as tęp cach .

C hoćby  m ąż  b y ł n iew iedz ieć  ja k  po k aźn e j 
tu szy , zaw sze  p rzy jac ie l dom u zn a jd z ie  m iejsce  
obok  n iego .

W ted y  d o p ie ro  p o z n a je m y  d o k ład n ie  k o b ie tę , 
g d y  ona  n ie s te ty  je s t  ju ż  n a sz ą  żoną.

Pow óz, k tó ry m  k o b ie ta  je d z ie  do ś lu b u  i k o ­
ły s k a , s to ją  ze . so b ą  w śc is ły m  zw iązku  i m a ją  
s ię  do s ieb ie , ja k  p rzy c z y n a  do sk u tk u .

N a jw ięk szy m  b e z w sty d e m  je s t ,  je ś li s ta ra  
p a n n a  m ów i o m iłości.

N ajd łu ższy  list m iło sn y  n ie  p o tra fi ty le  po­
w iedz ieć  co n a jk ró tsz y  p o ca łu n ek .

K o b ie ta  ty lk o  w ów czas ‘o p ła k u je  sw ój u p a ­
dek , je ś li  s ię  p rz e k o n a , że n ie  n a tra f iła  n a  w ła ­
ściw ego.

R o zsąd ek  m a  tak ie  zn aczen ie  d la  za k o c h a ­
nego , ja k  z e g a r  s ło n eczn y  d la  s tró ż a  nocnego . 
O baj o b ch o d zą  się  bez  n ich  d o sk o n a le .

J e d n y m  z g łó w n y ch  w a ru n k ó w  szczęśc ia  
w zw iązk u  m a łżeń sk im  je s t  z d ro w y  żo łą d e k  m ęża, 
zw łaszcza , je ś li  żo n a  sa m a  g o tu je .



Między przyj aciółkam i.
— Ach ta  zima p rzek lę ta ! Zanudzę się na 

śm ie rć !
— Ależ, moje dziecko, przecież obecnie są 

dni coraz k ró ts z e !
— Tak, to  p raw d a ! Ale zato  noce są  dłuż­

sze, a ty  znasz przecież m ego m ęża, co to  za 
n ie d o łę g a !...

O ś w i ę t a  n a iw n o ś c i !

W p ark u  Jo rd an a  p rzy p atry w a ła  się m ała 
M ania ćwiczeniom  chłopców. Szczególniej podo­
bały  się jej ew olucye na  d rążkach  i trapezie , 
u p arła  się też, że i ona będzie się razem  z chłop­
cami gim nastykow ać.

M am a s ta ra ła  się jej w ypersw adow ać tę  za­
chciankę, n ieste ty , M ania postanow iła postaw ić 
na swojem .

W reszcie użyła ostatn iego , ja k  jej się zda­
wało najskuteczniejszego  argum entu .

— Jakże  m ożesz się gim nastykow ać, moja 
M an iu ! —  rzecze m am a pow ażnie — w idać by 
było tw oje m ajteczki...

— O !... to ja  je  przecież m ogę zdjąć p rzed ­
tem  !

Z motywów ludowych.
Moja Matuś, b y ł  t u  Maciek,
Cheiał w don icy  w ie rc ieć  m acek ,
—  Moja eóruś , d ać  m u było,
Dye by  je j  ci n ie  ubyło.

o o
A k to  łysy, a k to  goły ,
Pośli się bić do s todoły ,
Oddali się P an u  Bogu,
Aż się t rzę s ło  s iano  w b rogu .

O o
Do K asinki o g ró d e ek a  
W eg n a ł  F ra n u s  kozio łecka.
Kozioł fika, K asia  k rz y k a ,
— Wyzeńze ju z  t e g o  t r y k a !

o o
K okosecka  leci b ruzdą ,
A k o g u te k  za  n ią  z uzdą,
Leci, leci, ledw ie  z ie je ;
—  Daj m i pokó j,  bo zemdleję!

o o
W ołał Maciek n a  Jad w ig ę ,
P o k aza ła  ci m u  figę,
On j ą  b icysk iem  w yeh las ta ł ,
Księżyc zesedł, w ieeó r  n as ta ł ,  

o O
Taiła, ta i ł a  k r u p y  p o d  p o k ry w k ą ,
Tak się tez  ta i ła ,  póki b y ła  dziew ką. 
Taiła, ta i ła ,  n ie  m o g ła  u ta ić  
Musiała t a j e n i e  n a  n ieck i  w yw alić !

o - o

Z filozofii.
Pytanie: Jak a  m oże być przyczyna radości 

i sm utku rodziców ?
Odpowiedź: Jeś li córka kogo złapie, rodzice 

się cieszą, gdy zaś syn  co złapie, zazwyczaj 
sm ucą!...

Natarczywy.
— P rzyszedł, proszę pan i h rab iny , pan  A l­

fons !
— Pow iedz, że n ie przy jm uję!... Oświadcz 

m u, że leżę w łóżku... .
— A ha! To dopiero w tedy  nie będzie chciał 

odejść!

Między przyj aciółkam i.
— Bój się Boga! Co ci po takiej m asie czar­

nego jedw ab iu  i k rep y ! N ikt przecież n ie um arł 
w  rodzinie!

— Trafiło mi się kupić tanio , a m ąż mój 
'eździ przecież autom obilem ...

Nasi najserdeczniejsi.
Do rab in a  cudotw órcy w H usiatynie, zg ła­

szają się na  audyencyę m iejscowi p iekarze i la­
m entując, p roszą  o po radę i pomoc. Słowa swe 
pop iera ją  n a tu ra ln ie  „brzęczącym i" dowodami.

Chodzi m ianowicie o to, że w spółw yznaw ca 
ich Jank ie l, pow róciw szy z A m eryki, gdzie mu 
się poszczęściło, zam ierza w ybudow ać ogrom ną 
parow ą p iekarn ię , w obec czego im grozi ru ina.

R ebe w ysłuchał ich n a rzek ań , w estchnął 
i rzek ł z pow agą:

— Idźcie w spokoju, 011 nie będzie budow ał!...
Odeszli uspokojeni, jak ież jed n ak  zrobili w iel­

kie oczy, gdy  zaraz nazaju trz  Jank iel sp row a­
dził robotników , a m ury  zaczęły  rosnąć jak  na 
drożdżach...

Z głaszają się w ięc ponow nie i b ia d a ją :
— R ebe ! On już  buduje !
A m ąż Boży pokiw ał pow ażnie głow ą, po­

praw ił cyces i r z e k ł :
— Pozwólcie mu b u d o w ać! On nie będzie 

p ie c !...
G dy fab ryka by ła  już  pod dachem , a J a n ­

kiel w ypiekał ju ż  w najlepsze chleb i bułki, zja­
w iają się w ierni znow u u sw ego duszpasterza 
z ję k a m i:

— Pow iedziałeś, że n ie będzie budow ał, a tym ­
czasem  fab ry k a  już  stoi, obiecałeś potem , że nie 
będzie piekł, a 011 piecze w n a jle p sz e !

— C o? On piecze n ap raw d ę?  — p y ta  rab in ,
— T ak je s t!  — odparli.
— No... ja  n ie w idzę w tem  nic dziwnego... 

Przecież on p iekarz, cóż m a więc robić innego?...
Złośliwi opow iadają, że i Jank iel znalazł 

drogę do serca  czcigodnego rab ina ... Kto sm a­
ru je , ten  jedzie  ! — pow iada s ta re  przysłow ie.

P an  T aubeles, w yjeżdżając w  d łuższą podróż, 
zgłosił się do sw ego przy jaciela p an a  Salzstan- 
gla, znanego  i cenionego bank iera, z prośbą, 
aby  tenże podczas jego  nieobecności przecho­
w ał pięć ty sięcy  koron, stanow iących cały  jego 
m ajątek .

Salzstangel p rzy s ta ł na  to i chciał naw et w y­
staw ić przyjacielow i potw ierdzenie odbioru, ten  
jednak , znając jego  uczciwość, n ie chciał się na 
to  zgodzić.

— Z resztą, obecnym i są  p rzy  tem  mój k a ­
sy e r i bucha lte r — rzecze Salzstangel — w ra ­
zie p o trzeby  m ogą zaśw iadczyć! Możesz więc 
jechać spokojnie...

Pożegnali się czule, T aubeles odjechał, Salz­
s tangel pozostał i pracow ał dalej w pocie czoła 
nad  drugim  m ilionem .

Po k ilku m iesiącach w raca  T aubeles i zg ła­
sza się  w k an to rze  z p rośbą o zw rot sw ego d e­
pozytu.

— Jak iego  d ep o zy tu ?  — p y ta  Salzstangel.
— Nie udaw aj głupiego, p rzed  w yjazdem  zło­

żyłem  przecież pięć ty s ięcy  koron  u  ciebie!
— J a  o tem  nic nie wiem  !
— Jak to ? ... W szak  by ł p rzy  tem  twój ka- 

sy e r i b uchalte r!...
P an  Salzstangel zw raca się do k asy e ra  i py ta  

p o w ażn ie :
— P an ie Kohn, czy ten  pan złożył u  mnie 

jak i depozy t? ...
— Nie, panie p ry n c y p a le ! Nie w iem  nic 

o t e m !...
O burzony T aubeles skoczył ku  drzwiom.

— D obrze ! W  takim  razie  ja  idęj>rosto stąd 
do p ro k u ra to ra !

— H alt! Czekaj T aubeles!... Nie bądź głupi! 
Masz tu ta j sw oje pięć ty sięcy ! J a  chciałem  tylko 
w ypróbow ać mój personal, czy się m ożna nań 
spuścić!...

M ię d z y  a r ty s t a m i .
W M ichalikowej jam ie siedzi kilku artystów  

dram atycznych  najrozm aitszego au to ram en tu  i 0- 
pow iadają sobie o sw ych tryum fach  scenicznych.

— Pow iadam  ci, że ja  tak  seryo  pojm uję 
sztukę, iż ilekroć mam grać ro lę  p ijanego, p rzed ­
tem  u rżn ę  się zaw sze dokum entn ie — rzecze 
jeden  z nich.

— To jeszcze nic, mój d ro g i! — odpow iada na 
to drugi. — Ja  g rałem  przed rokiem  po raz 
pierw szy zięcia, k tórego  bije teściow a i aby  się 
wżyć w m ą rolę, na  trz y  dni przedtem  w stąpi­
łem  w związki m ałżeńskie i do dnia dzisiejszego 
nie m ogę tego odżałow ać!... Czegoby jed n ak  
człowiek nie uczynił dla kochanej s z tu k i!...

S z c z e re  w y z  11 a  n ie .
Ze szczerośc ią  j a k  dziś rz ad k o  
W se rcac h  ludzi gości.
W y zp aw a ła  p rz ed  sw ą  m a tk ą  
C órka b łąd  młodości.

Omal se rce  je j  n ie  p ę k n ie  —
Bije — n iby  młotem...
P rzypoch leb ia ł  p ro s i ł  p ięk n ie  
I porzucił  po tem

A g d y  oczy z łez o ta r ła  
J a k  g rz e szn ica  w ie lk a  —
„Czemużeś się n ie  o p a r ł a ? u 
P y ta  rodzic ie lka .

.— Widzi m a m a  w te m  rzecz  ca ła  
Szepnie ju ż  cichaczem ,
J a k ż e m  j a  się o p rzeć  m ia ła  
Gdy n ie było na  czem ?

0 święta naiwności!
M ała Stefcia o trzym ała  na im ieniny od swej 

chrzestnej m am y bardzo p iękną parasolkę, k tóra 
tak  się jej spodobała, iż po p rostu  nie rozsta­
w ała się z n ią ani na chwilę, z n ią  kładła się 
spać, z n ią dążyła naw et do owej altanki, do 
k tó re j i królow ie chodzą -piechotą.

Śm iano się z niej ogólnie, a w ujaszek  Staś 
zapy ta ł ją  pew nego d n ia :

— C iekaw y jestem , co też ty  z n ią zrobisz 
w dniu  sw ego ślu b u ? ... Przecież chyba z p a ra ­
solką w ręk u  nie przystąp isz do ołtarza...

— N aturaln ie , że nie — odparła  Stefcia po­
w ażnie — dam  ją  w ów czas potrzym ać moim 
dziec iom !...

O śm ioletnia Hela zachorow ała pow ażnie, za­
w ezw ano więc dom owego lekarza , by  ją  zbadał. 
T en , badając ją , mówi do H eli:

— P roszę pokazać ję z y c z e k !... D oskonale!... 
A teraz proszę o rączkę!...

— Niech pan doktor pomówi o tem  z m am ą! — 
odpow iada Hela, rum ien iąc  się po sam e uszy.

Pani Rozalia znajdow ała się w stan ie , k tóry  
jed n i nazyw ają  in teresu jącym  (choć dopraw dy 
nie wiem dlaczego), inni pow ażnym  (chociaż 
w łaśn ie wówczas w ygląda kob ieta  bardzo śm ie­
sznie), inni zaś błogosław ionym  — i lada dzień 
oczekiw ała radosnej chwili rozw iązania.

Chcąc uprzedzić sw ego synka, w oła go 
pew nego dnia do sw ego łóżka i tak  doń po­
w iada :

— K a z iu ! Poniew aż je s te ś  bardzo  grzeczny 
i nie hałasu jesz  w dom u, postaram  się o to, 
byś się m iał z kim bawić... Cobyś wolał, b raci­
szka, czy siostrzyczkę ?...

— Jeśli to zależy od m am usi — odparł Ka­
zio —  to  w olałbym ... konika, albo osiołka!...



D obry sposób.
P an  p ro fe so r  X. z d e k la ro w a n y  p rzec iw n ik  

em an cy p acy i k o b ie t, n ie  ch c ia ł zab ro n ić  w p ro st 
n iew ias to m  u częszczan ia  n a  je g o  w y k ła d y , ab y  
się  n ie  n a ra z ić  n a  n ie p o trz e b n e  a ta k i, m im o to 
p rzec ież  n ie  z ap isa ła  się  n a  n ie  an i je d n a  n ie ­
w iasta .

U rządził s ię  dow cipn ie  w  te n  sp o só b , że  z a ­
w iad am ia jąc  o rozp o częciu  w y k ład ó w  um ieśc ił 
n a  k o ń cu  n a s tę p u ją c ą  u w a g ę :

„T y lko  s łu ch aczk i z u k o ń czo n y m  trz y d z ie ­
s ty m  ro k ie m  życia , m o g ą  u częszczać  n a  m oje 
w y k ła d y . P rof. dr. X * .

A to  się złapał!
— C zy s ły sz a łe ś , Jó z e k  o żen ił s ię  ze sw o ją  

d a w n ą  k u c h a rk ą , p o n iew aż  g o to w a ła  zn ak o ­
m icie !

—  T a k !  A le m u  się  n ie  u d a ło ! ...  T e ra z  ona 
n ie  chce sa m a  go tow ać, a le  p rz y ję ła  so b ie  k u ­
c h a rk ę  !

Niezadowolona.
—  D laczego  M ary sia  odchodzi ze s łu ż b y ?  

.C zy  p an i m oże m ało  p ła c i?
—  P a n i p łac i dość, a le  pan  je s t  b a rd zo  

sk ą p y ! .. .  _____

Nowoczesne oświadczyny.
P a n  W ac ław  s ta ra  s ię  o rę k ę  p a n n y  Ju lii, 

zn an e j sp o rtsm e n k i,, w y z n a je  je j też  sw o ją  m i­
ło ść  i o św iad cza  go to w o ść  p o p ro w a d z e n ia  je j, 
ch o ćb y  n a w e t za raz  do o łta rza .

—  D o b rze ! —  odpow ie  p a n n a  Ju lia . —  P rz y j­
m u ję  p a ń s k ą  p ro p o zy cy ę , p o d  ty m  je d n a k  w a­
ru n k ie m , że  noc p o ś lu b n ą  sp ę d z im y  n a  b ieg u ­
n ie  p ó łn o cn y m !...

—  Z gadzam  się , choć n ie  w iem , o co pan i 
w łaśc iw ie  idzie ?...

— J a k to ? .. .  W szak że  n a  b ie g u n ie  p ó łnoc­
nym  trw a  noc p rzez  sześć  m iesięcy !...

R achunek  p rocen tu .
Rzecz d z ie je  s ię  w szk o le  w y d zia ło w ej. N a­

uczycie l w y k ła d a  u czn iom  z a sa d y  ob liczan ia  
p ro c e n tu  i p o d a je  im o d p o w ied n ie  p rzy k ład y . 
G dy  ju ż  b y ł p ew n y m , że w szy scy  go  z ro zu ­
m ieli, p y ta  m a łeg o  Icka P o m e ra n z a :

. — S łu ch a j P o m e r a n z ! J e ś li  pożyczę  od  tw eg o  
o jca  dw ieśc ie  k o ro n  n a  p ięć  p ro c e n t, ile będ ę  
m u m u sia ł zap łac ić  po  m ie s ią c u ?

— T rz y s ta  k o ro n  !...
—  A ch o s io łk u ! T y  n ie  u m iesz  ra c h o w a ć !
—  J a  u m iem  rach o w ać , p an ie  p ro feso rze , 

a le  pan  n ie  zn a  m o jego  o jc a !...

U golibrody.
— P ro szę  m n ie  ogo lić! U p rzed zam  p a n a  j e ­

d n ak , że  je s te m  tro sz k ę  p ija n y !
—  Nic n ie  szkodzi, p a n ie  d o b ro d z ie ju  — i ja  

n ie  je s te m  trz e ź w y !...

W podróży poślubnej.
M łoda p a ra  w y b ra ła  się  w  podróż  p o ś lu b n ą .
W czasie  p rz e ja z d u  p rzez  S zw a jca ry ę , n a ­

p o ty k a  s ię  m nóstw o  tu n e li, szczegó ln ie j p rzez  
je d e n  z n ich  p o d ró ż  trw a ła  d o ść  d ługo .

G d y  ju ż  w y je c h a n o  n a  św ia tło  d z ie n n e , m a ł­
żo n ek  n a c h y la  s ię  do u c h a  sw ej po łow icy  
i r z e c z e :

— N a jd ro ż s z a ! G d y b y m  b y ł w ied z ia ł, że 
ta k  d łu g o  b ęd z iem y  p o g rą ż e n i w  c iem ności, 
b y łb y m  się  s ta r a ł  w y zy sk ać  n a le ż y c ie  te n  czas...

—  Ja k to ? ! ...  —  w o ła  ona  p rz e ra ż o n a  — 
W ięc  to  n ie  ty  b y łe ś ? .. .

Przygoda babki na Kalwaryi.
N ied aw n o  te m u  s t a r a  b a b k a  b y ła ,
Co za  ja łm u ż n ą  po  św ie c ie  ch o d z iła ,
Z t r u d n o ś c ią  w lo k ą c  s k u rc z o n e  k u la s y  

P rzez  g ó r y  la sy .

R az — ci o c h o ta  n a p a d ła  j ą  ś w ię ta  
Na n o w e  so b ie  w y p ro s ić  b u e ię ta ,
W ięc n u ż e  c h y żo  n a  Z ie ln ą  M aryę 

Na K a lw a ry ę .

S ia d ła  p rz y  d ro d z e , z a d a r ła  k ik u ty ,
A że d z ia d o w s k i ro z u m  m ia ła  k u ty ,
By l i to ś ć  w z b u d z ić , c z o c h ra  s ię  i s k ro b ie  

W n o ż y s k a  ob ie .

W ię c  —  co  k to  id z ie , g r a j c a r a  j e j  rz u c i, 
B a b k a  p ie śń  ś w ię tą  p rz e ra ź l iw ie  n u c i, 
C e n tu s ie  p i ln ie  do  k a le ty  w p y c h a  

I lic z y  z c ich a .

G dy s ię  g ro s iw e m  t o r b a  n a p e łn i ła ,
A o d  ś p ie w a n ia  g ę b a  u m ę c z y ła ,
B a b k a  do  k a rc z m y  z d ą ż a ć  s ię  n ie  t rw o ż y  

S p ija ć  d a r  boży.

T am  n a p o tk a ł a  d z ia d k a  k u d ła te g o ,
S iw eg o  ś le p c a , z n a jo m k a  d a w n e g o ,
Z k tó r y m  d o z n a ła  ro z k o s z n o ś e i  s iła ,

G dy m ło d ą  b y ła .

Z n im  te d y  b a b k a  s ia d a  p r z y  sz y n k fa s ie , 
P ije  i g w a rz y  o m in io n y m  czasie ,
G dy w s z y s tk ie  c z ło n k i w  c ie le  tw a r d e  b y ły ,

A w  n o g a c h  s iły .

Z ty c h to  p rz y p o m n ie ń  w b a b c e  k r e w  z a g r a ła ,  
P o w s ta je  z ła w y , m y ś l j ą  n ie s ie  ś m ia ła , 
D a le jże  w  d z ia d k u  b u d z ić  g rz e s z n e  chęci...

(O w sz y sc y  Ś w ięc i!)

L ecz d a rm o  ru s z a ć  to , co śpi’ n a  w iek i, 
C hoćbyś i g w a łte m  p o d w a ż a ł  p o w ie k i,
J u ż  d a w n o  w d z ia d k u  z g a s ła  p r a g n ie ń  w io sn a  

I c h ę ć  m iło sn a .

Lecz że m u  c z ło n k i p o d ra ż n i ła  s ta r e ,  
S łu sz n ą  j e j  za to  lo s  w y m ie rz y ł  k a rę ,
Bo g n ie w n y  d z ia d e k  b a b c e  n u ż  do g ę b y  

I b i je  w  zęby .

S k rw a w io n a  w y s z ła  b a b k a  z t e j  p rz y g o d y  
I w  sw o ic h  z ę b a c h  m ia ła  s ro g ie  s z k o d y  — 
W ięc n ie c h ż e  n ig d y , g d y  w  n ie j z a d r g a  d u sz a , 

D z ia d k ó w  n ie  ru sz a .

I1

Złośliwa przyjaciółka.
— W iesz, m o ja  M elan c iu , że w z ru sz a  m nie 

p o p ro s tu  m iłość , j a k ą  L a u ra  o k azu je  sw em u  m ę­
żow i ! I le k ro ć  w y jeżd ża  o n  w p o d ró ż , o d p ro w a­
d za  go n a  k o le j, ch o ćb y  n a w e t p a d a ł n a jw ięk szy  
deszcz  ! To d o p ra w d y  p o św ięcen ie  !

—  Śm iej się  z teg o , m o ja  d ro g a !  To ty lk o  
o s tro ż n o ść  z je j s t r o n y !... O na  chce być  pew n ą , 
że on  rzeczy w iśc ie  p o je c h a ł!...

Przezorny.
—  M ąż p an i o d n o si s ię  w zg lędem  m nie 

z o g ro m n ą  re z e rw ą , praw ie z n iech ęc ią ... C zy 
je s t  m oże z a z d ro s n y ?

—  N ie! N au czo n y  je d n a k  d o św iadczen iem , 
bo i się , b y  go  to  z b y t w ie le  n ie  k o s z to w a ło !...

On i ona.
—  C iągle  w sp o m in a  m i p a n i o sw ym  m ężu...
—  T o n ic  d z iw n eg o ! -S taw  się  p a n  ty lk o  

w  je g o  p o ło żen iu !...
—  P a n i d o b ro d z ie jk o !... J a  n iczego  w ięcej 

n ie  p ra g n ę ! ...

Praktyczny lekarz.
Pacyent: P a n  d o k to r w y b aczy , a le  og ro m n ie  

mi s ię  sp ie szy !... Do teg o  trz e b a  będ z ie  czekać  
w  ap te c e  n a  lek a rs tw o ...

L eka rz:  T ego  m o żn a  u n ik n ą ć  w  te n  sposób , 
że ja  p a n u  z a ra z  zap iszę  le k a rs tw o , a  p rzez  te n  
czas, g d y  je  b ę d ą  ro b ić  w  ap te c e , z b a d a m  pan a ... 
W  te n  spo só b  oszczędzi p a n  sob ie  późn ie jszego  
czekan ia ...

O twarty.
A dw okat: Z re sz tą  ra d z iłb y m  p a n u  szczerze , 

b y  p a n  d a ł te j sp ra w ie  spokó j! Pocóż ją  roz- 
b a b ry w a ć  d a le j? ... P rz y z n a m  się  p a n u  o tw arc ie , 
ż e  g d y b y  k to ś  n a z w a ł m n ie  ło tre m , p ozw olił­
b y m  m u  w y g a d a ć  się , a p o tem  p o szed łb y m  
sw o ją  d rogą ...

Klient: To p a n  m e c e n a s  z u p e łn ie  co innego! 
J a  je s te m  je d n a k  uczc iw ym  człow iek iem !...

J a k  z a b e z p i e c z y ć  s i ę  p r z e d  z b y t  l i c z n ą  r o ­
d z in ą  bez użycia tak szkodliwych artykułów „hygienicznychu. 
Broszura o szalonej wagi odkryciu dra Mullera. 50 hal., (30 
kop.) w markach z dyskr. przesyłką.

T a jn i k i  ż y c i a  m ę ż c z y z n .  (Zycie płciowe, choroby 
sekretne i ich leczenie symernu, leczenie nadużyć i t. d. T a j­
n ik i  ż y c ia  k o b ie t .  (Życie płciowe, choroby kobiece, ich le­
czenie w domu, leczenie nadużyć i t. d.) Niezbędna książka 
dla każdej kobiety. M io d o w e  m i e s i ą c e .  (Hygiena mał­
żeństwa) nieocenionej wartości poradnik dla nowożeńców Każda 
z tych trzech książek kosztuje, też w markach austr. i ros.
1 kor. 40 hal. <50 kop.). Porto 10 hal. (10 kop.) lub w Austryi 
za zaliczką.

P ię k n o ś ć  e j a i a  k o b ie c e g o .  Przepyszne dzieło z 200 
illustr. i 11 kolor, tablicami 10 kor. (1 rb.).

C u d o w n ą  c e r ę  r ó ż o w ą ,  zniknięcie zmarszczek, pry­
szczy, p'am wągrów i t. p, nieczystości cery osiągnąć można 
tylko aparatem „Amo“. Nie psuć cery chemicznemi środkami. 
Żądać cenników darmo. Cena 3 kor. 60 hal. (1 rb. 40 kop.)

N ie m a  b ó lu  z ę b ó w ,  przykrego zapachu ust, które po­
wodują zepsute zęby. gdyż każdy „Plombusenr1 (kompozycya 
aluminiowa) sam zaplombuje zęby. Sposób użycia i czyszczenia 
zębów dołączamy. C -̂na na 8 -  10 zębów 3 kor. (1 rb. 20 kop.) 
też w markach. (Porto 10 hal. 10 kop.). Próba 50 hal. 30 kop. 
w markach.

Z b y te c z n e  • lo s y  z twarzy, rąk i t. d. bezboleśnie, 
z cebulkami, raz na zawsze pod gwarancyą, lub zwrot pienię­
dzy, usuwa najnowsza metoda „Antipilox“. Cena 2 kor. (80 
kop.), na całe ciało 8 kor. (3. rb. 10 kop.). Porto 20 hal. 
(20 kop,).

P a n  p a l i  z a d u ż  >, a pastylkami dr. Laboschina usuwa 
się pod gwarancyą palenie zupełnie lub dowolnie ogranicza.
2 kor. (80 kop.).' Porto 20 hal. (20 kop.).

Wysyła za poprz. nadesł. należ, (też na porto) lub w Austryi 
za zaliczką firma „Stella11, Kraków, ul. św. Marka L. 20/e. 
Niezm. inter. prospekty darmo. Generalny zastępca na Królestwo 
i Rosyę poszukiwany z odpowiednim kapitałem.

Pierw szy Galie. 
Zoologiczny Zakład „O rnis11

za łożony  w ro k u  1897 
odzn . 16 m edalam i rz ą d . i więce- 

ja k  250 p ierw - 
szem i nag ro - 
ia m i. W laść.: 
A. M usiołek. 

S k lep : K ra ­
ków, ul. S ław ­
kow ska 16, na- 

orzoclw  
G ran d  llo le lu : 

H odow la: D ębn ik i, w illa  w łasna. 
M eu aże ry a : D ębn ik i, w illa  „O rn is“ 

d la  1’. T. P u b licznośc i o tw arta , 
Z a k ład  po leca  po n a jt. cenach  ró ­
żn e  rasow e psy i d rób, ja ja  do w y­
lęgu . H a rc . k a n a rk i , ko lib ry , gad. 
papug i, k la tk i, żyw ność i t. d . W y­

pycha ta n io  p ta k i i zw ie rzę ta . 
B ogato ilu s tr .  cenn ik  z a  n a d e s ła ­
niem  5 ha l. m ark i. N ajwiększy i  je­
dyny zaw odow y zakład tego ro­

dzaju w całym  kraju.

Ol? tygodniowo 
ul (do KOrb.J 

zarobi łatwo każda P a n i ,  
przez proste polecanie. Żadna 
sprzedaż. Żądać prospektów 
darmo. — Z a s t ę p c y  i a -  
g e n c i  zdolni poszukiwani, 
owietny zysk. Prospektu dar­
mo. — Zgłoszenia do admi- 
nistr. „Chochoła11 Kraków 150 
pod „Egzystencja11.

KSIĘGARNIA
S. U. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca dzieła p ed agog icz ie  R eus­
snera do bardzo prędkiej i  n ajła­
tw iejszej nauki obcych języków  
w Szkole i Domu bez nauczyciela, 
z objaśnieniem  wym owy i  kluczem  

pod ty tu łe m .

ftAMOUCZEK

i
Polsko-N iem ieck i k u rs  I-szy 

K 2-40. k u rs  I l-g i K  4-80, 
Polsko-Francuski k u rs  I-szy  

K 3 6 0 , k u rs  I l-g i K 9'60. 
Polsko-A ngielski k u rs  I-szy 

K 2-30, k u rs  I l-g i IC 3-60. 
Polsko-R osyjsk i k u rs  I-szy  

K 4-20, k u rs  I l-g i K 5-40. 
Am erykański Przewodnik  
z rozm ów kam i an g . K 130

H -  G U M A  +
S p e c j a l n o ś c i  d l a  P a ń  i P a n ó w !
zastrzeżona marka ochronna „Kolonia11 najlep-za znara do tej 
pory marka, 3 szt. K 1T0, 6 szt. K l -90, 12 szt. K 8-60 wraz 
z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stronicową broszurę z fo­
tografiami wysyła dyskretnie bez podania firmy i zawartości 
za zaliczką albo nadesłaniem należytości w markach listowych 

naprzód
.1. K u k l a ,  Praga, P er lgasse  Nr. 1(>S.

Jedyna fachowa firma. Illustrowany, obszerny cennik z obja­
śnieniami i rycinami wysyła darmo i opłatnie w kopercie.
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B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W K R A K O W I E  

W chód z Rynku g łó w n eg o  L. 21
b i u r *  p a r t e r o w e ,  t e l e f o n  N r  3 6 1 1

K antor W ym iany  sp rzeda je  i kmpuj* papiery wmrtwś •>•««, m -
gnuiieine, wydaje lwty kredytow e i eseki na aeęrae ieę , wymaca kepoey 1 wy- 
leeew ane e fek ty  bes petrąceHia prew iiyi, u b e ip iaesa  pep iery  losow ane p rieeae

■trac*e przy leaeweaie.

O d d z ia ł  depozy tow y i S chow ki d ep o zy to w e  *af» *•-
peeite) w epaaeerzenych kasaeh efeiotrw ałyeh.

P r z y j m u j #  z a m k n i ą t e  i o p i e c z ę t o w a n e  ku fe rk i  i k a s e t y  ze srebreaa 
i imnerai keeetew aeieiam i prze* wakacye do ezasow ege przechowania.

O d d z ia ł  w ekslow y. ^  -
O d d z ia ł  w k ła d ek  go tów kow ych  w  raekaeke kie*%eyea i ea
kai%ieezki rachunku b ie iąceg*; wydaje na iądanie eprocent. aey(nacye kątow e. 

O d d z ia ł  tow arow y. Składy zbodewe Filii przy afeey Zaeicee. (Awbay
m af»»y* '  raezytew y. OeeW y to r  keiejew y.

S p r z e d a ż  węg l i  k r a j o w y c h  i ś l ą s k i c h .
W c h ó d  z  u l icy B ra c k ie j  — p a r t e r

O d d z ia ł  z as ta w n icz y  i K a sa  Z aliczkow a. p«*y«iki n  f -
ręką, t e l i e z k i  n a  u i t i w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t  

e e i n y i k  ( z e  z ł e t a ,  s r e b r a ,  b i i u t e r y i  i L i j .
I. p i ę t r o — te le f o n  N r  7

eyrekeya udziela informacyi w sprawie kredytów budow lanych I pożyczek hip.

rilia Binku Hipotecznej# w In k o w ie  wykanywa wszystkie zleceaia 
w zakres czynności bankierskiej wchaĄące szybkę, m  spłatą wierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania adzieia adpawiedzi zwretną pocztą.

]mnm kredytowe
dla handlu i przemysłu w  K rakow ie

i»rajaatrowaae atrow. z odyawiadr.ialnościis ograniczaną

ul. św. G ertru d y  L. 8 

przyjmuj© W K ŁA D K I N A  KSIĄŻECZKI

t •fkroeen tew u je  tak ow e po 4 ł/i"/# reezn ie .

A. Hawełka w Krakowie
cea. i badl. i a h w t i  Daora k t #

pĘ H  P#t»ca wla#QPena św lała siadkls, i J j C
w k A  Jabłka tyrolakie. P e r t# r  oryginalny — 
V /  ewgieleki, piąknle m uaujfcy, firmy ą | £  

„ I h r e t a y  P a rk ia s  A Oo., L o n d a a 8.

Radical-Kathcter
p rzec iw  »ai»aleniu  c e w k i m o­
czo w ej i  w y p ły w o w i z n a j­
lepszym  sku tk iem  w najk ró tszym  
cz asie  d z ia ła jący . — U życie w edług  
D ra  Cave.' — Zaw sze pew ny sk u tek . 
S ensacy jne! S z tu k a  K 7-— za  po­

bran iem . C ennik b ezp ła tn ie .

O u m m l s c h l o s s e r ,  UHeden, !

+  G m  p a r y s k a  +
t o w a r  p i e r w s z e j  j a k o ś c i ,  o r a z  
s k ła d  p a t e n t ,  h y g .  n o w o ś c i  
„E L -L A U.  W s z e lk ie  a r t y k u ły  
h y g .  n a j le p ie j  d o  n a b y c ia  u

, Sclwirzenbergpli tz  15 L.

■ u  a i i i a a i i B a i i B B i i i B B B B i

N o w o  O TW A R TY  MAGAZYN OBUWIA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7. ! H e

poleca najlepszej jakości i trw ałości

OBUWIE DZIECIĘCE = =  
DAMSKIE i MĘSKIE

■ ■ ■ ■ ■ a il i ir ir ir i i irillM  ■ ■ ■ ■■■■!■■■■■■*■ ■ ‘■ ■ ■ B M B B B B I B B H B



— C zy  w o ln o  w ie d z ie ć , m ia ła  p a n i  ju ż  z k im  s to s u n e k ?
— Dziś... jeszcze nie! %


